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W yjątko %Vo w obecnym kwar­
tale przyjmuje administracja przedpłatę 
na KRAJ od każdego dnia bie­
żącego miesiąca —  lecz zawsze do o- 
sta tlliego następnego miesiąca lub 
b i e ż ą c e g o  kwartału, licząc nu- 
mera do najbliższego miesiąca

po centów 8.
Kraków 27 lipca.

Brak stanowczych wiadomości z tea­
tru wojny, nieokreślone jeszcze dotąd 
stanowisko kilku państw, które lubo 
pomniejsze, jednak usunięciem się lub 
udziałem swoim wpłyną na charakter 
wojny, to jest, czy nabierze ona szer­
szego znaczenia, czy też ograniczy się 
pa pojedynku Niemiec z Francją; nie­
pewność i niejasność ogólnego położe­
nia, jaka ztąd wynika, wszystko to 
męczy i nuży publiczność, która zwła­
szcza u nas, zwykła do każdćj wojuy 
przykładać narodowe nadzieje i radaby 
jak najprędzśj święcić triumfy tśj stro­
ny, z którą sympatyzuje.

Położenie nasze w istocie jest nie­
zwykłe i nader ciężkie. Nie ma pobojo­
wiska w Europie,, na którśmby polskie 
kości nie były posiane, nie ma wojny, 
w którejby Polacy udziału nie brali do­
browolnie lub przymusowo. W wojnie 
ostatniej austrjacko - pruskićj walczyły 
galicyjskie i poznańskie pułki; dzisiaj 
mają znowu poznańskie pułki walczyć 
przeciw Francuzom, których sztandar 
tylokrotnie bywał nam wspólny i po­
między któremi niezaprzeczenie bardzo 
wielu będzie Polaków. Wob.eC takiego 
położenia jakiż jest obowiązek nasz, to 
jest obowiązek całego narodu, a prze- 
dewszystkiem jakiż jest obowiązek Ga­
licji ?

Podczas wojny krymskiej, gdy wszy­
stkie ziemie polskie pod zaborem ros- 
syjskim ogołocone były z wojska, gdy 
Rossja zaszachowaną była przez dwa 
najpotężniejsze państwa; wówczas była 
sposobność do inicjatywy, do wystąpię 
nia samodzielnego, do skorzystania z 
chwili. Wówczas powstanie polskie na 
tyłach armji rossyjskiśj mogło zmusić 
dyplomacją do wyraźnego postawienia 
na porządku dziennym sprawy polskićj, 
wówczas przy układaniu pokoju musia­
łaby była Polska mieć głos, tak, jak 
go miała Sardynja. Niestety wypadki 
te zaskoczyły nas z nienacka, ruch 
samodzielny był niemożliwy — i pomi­
nięto nas zupełnie.

Dzisiaj zupełnie inne jest położenie, 
dzisiaj nie możemy, nieżdołalibyśmy 
zdobyć się na samodzielny ruch, a nadto 
byłby on tylko dla nas szkodliwym.

Dotąd nie ma wcale danych do obli­
czenia czy wojna przybierze szerokie 
rozmiary, strony wojujące tłómaczą się 
na wszystkie strony, każda, że nie 
jest powodem wojny. Napoleon w pro­
klamacji głosi potrzebę przywrócenia i 
zabezpieczenia równowagi europejskiśj 
i odwołuje się na cywilizacyjne posłan­
nictwo sztandaru francuzkiego. Brzmi 
to wprawdzie bardzo ładnie, ale jak 
dotąd jest tylko próżnćm brzmieniem 
Wiemy, że pomimo szumnśj proklama­
cji „Włochy wolne od Alp do morzac‘, 
zatrzymał się Napoleon podczas wojny 
włoskiśj w połowie drogi, jak tylko 
zapewnił sobie nabytek Sabaudji i Ni­
cei i potrzeba było dopiero Sadowy, 
żeby Wenecja oswobodzoną została, a 
w Rzymie biwakuje dotąd francuzki 
najazd.

Tak samo mogłoby się stać i dzi­
siaj. Równowaga europejska może zo­
stać zabezpieczoną przez układ, zapo- 
mocą którego i Prusy i Francja wzmo­
głyby się kosztem maluczkich, jakto 
nawet Napoleon dwukrotnie Prusom 
proponował —- „południowe Niemcy za 
Belgją i Luksemburg" —  któreto ma 
chinacjewykrył właśnie londyński Times, 
i co wywołało oburzenie w parlamen­
cie angielskim.

Kombinacji podobnych mogą być 
tuziny, mogą pewne państwa na nich 
zyskiwać, przyodziewać je w pozór o- 
brony równowagi europejskiśj, tymcza­
sem o wolności, o sprawie polskićj, o 
sprawie wschodniój, o załatwieniu kwe- 
stji stanowiących istotny węzeł zawi- 
kłań europejskich może tam nie być 
ani wzmranki. Będzie to frymarka ga­
binetów, oparta na sile armji. Nie 
można przysięgać, że tak się sta­
nie, nie można rógpdeż twierdzić, 
że będzie “inaczśj. Co do nas, tyle 
atoli z położenia rzeczy wynika — . i 
dzisiaj na ten jeden punkt zwracamy 
uwagę, że bez pewnych danych, bez 
sojuszu z mocarstwami, my, rozdarci, 
nie możemy sami przez się nic przed* 
siębrać, gdyż ńietylko, że w zamiesza­
niu, jakieby ztąd wynikło, nie bylibyś­
my w stanie wypłynąć na wierzch, ale 
owszem, bardzo prawdopodobnie jakim- 
kolkiem niewczesnym krokiem popsu­
libyśmy wszystko, czego jeszcze dzisiaj 
z rozwoju wypadków i z możliwego o- 
twarcia się widoków, oczekiwać można. 
Mocarstwa rozporządzające armiami, 
uważają za jedynie rozsądne czekać i 
czuwać —  jest to przestroga i nauka 
dla nas.

Tiszemy to nie dla tego, jakoby za­
chodziła obawa jakiejś inicjatywy poi* 
skiśj zkądkolwiekbądź, ale dla tego, 
że potrzeba wobec wojny rozważać 
wielkie szanse i widoki, zastanawiać 
się nad położeniem naszśm, nad tśm, 
co możemy i czego chcemy i jak so­
bie poczynać mamy, według tego, jak 
się okoliczności zmieniać mogą. Pier­
wsze więc w takim razie staje przed 
oczami pytanie: czy my samodzielnie

inicjatywą naszą, bez oglądania się na 
nikogo, moglibyśmy dzisiaj już sforso­
wać dyplomacją do podjęcia sprawy 
polskićj i zdobyć sobie głos w radzie 
państw? —  Na to pierwsze pytanie, 
na’mocy powyższego wywodu odpowia­
damy stanowczśm: nie.

W i a d o m o ś e i  p o l t t y c s u s  
i  I tó fe ś p o a a S .e n c j© .

W ie d e ń . [W s p r a w i e  d e l e g a c j i ]  
pisze Tagblatt: W edług ustaw przysłużą 
koronie prawo wyboru m iejsca dla obrad 
delegacji. Dotąd był zwyczaj, że przezna­
czano naprzem ian Wiedeń i Peszt. Obe­
cnie wypadłby Peszt. Nie byłoby jednak 
niemozliwśm, żeby zrobiono wyjątek wobec 
politycznej sytuacji, k tóra  tak  hr. Beusto- 
w i, ja k  i ministrowi wojny nak łada  obo­
wiązek nieopuszczania W iednia. Jak k o l­
wiek kró tką  byłaby obecna sesja , w ża ­
dnym razie nie byłaby tak  k ró tk ą , iżby 
można imputować zastępcom  obcych mo­
carstw, którzy obecnie i w przyszłości z 
ministerstwem spraw zagranicznych komu­
nikować się będą po trzebow ali, żeby do 
Pesztu się przesiedlili. Można więc spo­
dziewać się, że tym razem wyjątkowo de 
legacje do W iednia powołane będą, jeżeli 
zam iar ten  rządu nie napotka silnego o- 
poru w sejmie węgierskim.

— [ N e u t r a l n o ś ć ] .  W .kołach g iełdo­
wych rozszerzono pogłoskę, że rząd wi­
dział się zmuszonym oświadczyć się za 
zbrojną neutralnością i postanow ił trzy 
korpusy postawić na stopie wojennej. — 
Mówiono już nawet o umowach m inistra 
wojny z liwerantam i zboża i konferen­
cjach z finansistami. Pogłoski te n ieba­
wem okazały się płonne.

Tak samo musimy ostrzedz przed roz- 
rzuconemi po Krakowie w ieściam i, m ają- 
cemi jakoby pochodzić od komendy woj­
skowej, z których ostatn ia głosiła, że rząd 
zarekwirował wszelkie wagony na kole­
jach  galicyjskich pod wojsko.

Zapewne, że komenda odbiera rozkazy, 
że mogą one dotyczyć kom pletowania p u ł­
ków, z których wiele sta ło  poniżśj po- 
lcoj o w e j  stopy —  to jedrihk je s t pewnśm, 
że gdyby były jakieś inne rozkazy , to z 
pewnością publiczność me mogłaby o nich 
wiedzieć — wynika to z natury  rzeczy.

Jak  d o tąd , obowiązującym A ustrję ak ­
tem wobec wojny je s t o k ó l n i k  hr. Beu- 
sta  do posłów austrjpckich za granicą, z 
którego główne ustępy brzm ią:

„Wypowiedzenie wojny ze strony F ran­
cji już dokonane, a w obec tak rozstrzy­
gającego faktu nie mogę się dłużćj ocią­
gać z pouczeniem Pana co do obowiązków, 
jakie na c. i k. rząd nakłada piecza nad 
interesami i godnością państwa. Jeżeli nam 
się nie udało oszczędzić Europie i sobie 
samym zgubnych wstrząśnięć, które są nie­
uniknionym oddziaływaniem starcia się 
dwóch potężnych narodowości, to pragnie­
my przynajmniśj wielkość ich złagodzić. 
Aby to osiągnąć, musi c- i k. rząd wśród 
obecnych stosunków zachować stanowisko 
bierne i wskazaną mu przez to neutral­
ność. Stanowisko to jednak nie wyklucza 
obowiązku czuwania nad bezpieczeństwem 
monarchji i obrony jśj interesów, skoro 
tylko położenie rzeczy na to pozwoli, aby 
wszelkie możebne oddalić niebezpieczeń­
stwo. Widzimy kraje, które mają neutral 
ność traktatam i międzynarodowemi porę­
czoną, a przecież nie żałują znacznych o- 
fiar, aby tylko mogły być gotowymi na 
wszelki wypadek i aby się same mogły 
bronić.

Przykładów takich nie należy z oka spu­
szczać, dowodzą one bowiem juk  ogólnćm 
jest przekonanie, że nie dosyć jest chcieć 
pozostać neutralnym, ale trzeba także być 
przygotowanym na konieczność obrony po­
szanowania własnśj niezawisłości. Wchwi ,  
lach tak_ krytycznych jak  obecne, może ta.k: 
słabość ja k  namiętność stać się prżyćzyną 
niebezpieczeństwa dla krajów i rządów. 0 -  
bydwie są ostremi skałami, których naród 
unikać wmien, aby nie byt z toru swego 
zepchniętym, jaki mu własny jego wska­
zuje interes. Państwo austrjacko-węgierskie 
musi się opierać wszelkićj presji i wszel­
kiemu nierozważnemu uczuciu, jeźli chce 
pozostać panem swych losów a nie ig ra­
szką wypadków.

Najgorętsżćm życzeniem c. i k. rządu 
jest ochronienie monarchji od wypadków 
zmianę za sobą pociągających, na jakie 
większa część Europy mogłaby się ujrzeć 
wystawioną. Nieprzerwanie uwagę naszą ku 
temu zwracać będziemy celowi," a wszelkie 
środki, jakich się chwycimy, podyktuje nam 
jedynie tylko życzenie zabezpieczenia za­
razem spokoju i interesów ludów Europy."

[ K o n k o r d a t . ]  Tgblt donosi: „Słyszy­
my, że przedlitawscy książęta kościoła po­
rozumieli się, żeby się nie spieszyć z ogło­
szeniem dogmatu o nieomylności papieża. 
Zwłokę tę spowodowały poufne skinienia 
kardynałów Rauschera i Szwarzenberga, któ­
rzy podległych sobie biskupów zawiadomili 
o tśm, że rząd ma zam iar odpowiedzieć na 
publikacją dogmatu zniesieniem konkorda­
tu. Dopiero zapewnienie ze strony kardy­
nała Rauschera, że ogłoszenie dogmatu nie 
nastąpi przed nadejściem bulli papieskićj, 
skłoniło ministerstwo do uchwały, żeby 
zniesienie konkordatu pozostawić rajchs- 
ratowi.

Francja.
P a ry ż  22 lipca.

}> [ P o g ł o s k  i po  k o j o we .  — W y j a z d  
c e s a r z ą .  — M i n i s t e r j u m .  —  R o z  
k ł a d  w o j s k a .  — R o z m a i t o ś c i . ]

(Czy wierzycie, że są tutaj jeszcze lu­
dzie i to do tego w sferach wyższych, bę­
dących, w stosunkach z dyplomacją, którzy, 
wierzą \y pokojowe rozwiązanie Sporu Triin-, 
cuzkó-pruskiego. . Jakim  sposobem to poko­
jowe rozwiązanie ma być doprowadzone do 
(skutku, o tśm  milcZą ci panowie. Ulużje 
tśgo rodzaju podtrzymuje głośnie-tutejsza 
angielska ambasada, która podobno w o- 
stątnichj d.uiaćh wystąpiła znowu z proje­
ktami pośrednictwa. Być może, że dla Prus 
pokojowe załatw ienie byłoby jeszcze mo­
żliwe, ale dla Francji, dla Napoleona zre­
sztą je s t czystśm niepodobieństwem. Zna­
czyłoby to tyle co abdykacja. Zresztą przy­
gotowania wojenne idą swoją drogą, wczo­
raj pojechały na wschód resztki załogi z 
Versailles, dziś centgardy jadą do Nancy.

Cesarz Zapewne wkrótce zą nimi pospie­
szy, tymczasem przyjmuje w Saint - Cloud 
pożegnania rozmaitych władz i odby wa czę­
ste narady ministrów. Pogłoski, o których 
wam wczoraj pisałem, że p Ollivier i k il­
ku innych ministrów otrzyma dymisję, dziś 
już mniejszą znajdują wiarę, może ten los 
spotka tylko samego p. Olliviera. Z do- 
wódzców lądowych i morskich co chwila 
który odjeżdża na miejsce przeznaczenia, 
dziś odjechał do Cherbourga główny na­
czelnik floty adm irał Bouet-Villuumer.

O teraźuiejszśm rozkładzie wojsk poda­
je  la France następne szczegóły, których 
naturalnie trudno sprawdzać w obec zaka­
zu publikowania ruchów wojsk. Pierwszy 
korpus pod komendą m arszałka Mac-Ma- 
hon z sztabem w Strasburgu składa się z 
czterech dywizji piechoty i jednśj dywizji 
kawalerji. Drugi korpus pod jenerałem

Prossard z’ siedzibą sztabu Saint-Hrold jest 
złożony z wojsk obozu pod Chalons trzech 
dywizji piechoty i jednśj dywizji jazdy.

Trzeci korpus zajmujący centrum armji 
pod marszałkiem Bazaine z główną kwa­
terą w' Mety składa się z armji Paryża i 
afrykańskich pułków, tj. czterech dywizji 
piechoty i jednśj jazdy.

Czwarty korpus pod jenerałem  Ladm i- 
rau lt ze sztabem  z Thiouville złożony z 
trzech dywizji piechoty i z jednej jazdy.

Nareszcie piąty korpus pod dowódz­
twem jen e ra ła  Failly ze sztabem  w Bit- 
sche sk łada się z czterech dywizji p ie­
choty i z jednej dywizji jazdy.

Rezerwą złożoną z trzech  dywizji pie­
choty i jednej kaw alerji dowodzi w Cha­
lons m arszałek Canrobert.

Gwardje wraz z cesarzem  pójdą do 
Belfort; tymczasowy sztab stoi w Nancy.

O ile z tego wyliczenia wnosić można, 
je s t zatem  nad  granicą wschodnią około 
250,000 ludzi opatrzonych we wszystko, 
co potrzeba arm ji i wyczekujących tylko 
hasła  do boju.

Śmierć niedawno mianowanego posła 
francuzkiego w W ashingtonie p. Prevost- 
P arad o l, znakom itego publicysty, wywo­
łuje dotąd liczne kom entarze. Zdaje się 
być rzeczą pewną, że p. P revost-Paradol 
sam odebrał sobie życie wystrzałem  z p i­
stoletu. O powodach do tego różni różnie 
sądzą To pewna, że nie był to skutek 
obłąkania, ja k  chcą przedstaw ić, ale ra ­
czej skutek rozpaczy z pow odu, że da­
wniejsi przyjaciele p. P revost-P aradol od­
wracali się od niego z pogardą, wyrzuca­
jąc mu zdradę. Bądź co bądź był to je ­
den z ludzi najbardziej utalentowanych 
w nowoczesnej m łodej F rancji.

Przedwczoraj w wielkiej operze na 
przedstaw ieniu „Niemej z P o rtic i“ m iała 
miejsce wielka patrjo tyczna dem onstracja. 
Publiczność zażądała  „m arseljanki" a re- 
żyserja chętnie zadowoliła to  życzenie w 
końcu ak tu  trzeciego. P. M arja Sass w 
białej todze z trójkolorow ą chorągwią w 
ręku odśpiew ała hymn narodowy wśród 
niesłychanego entuzjazm u całej publi­
czności, k tó ra  powstawszy, słuchała  pory­
wającej melodji. Przy niektórych zwrot­
kach publiczność tak  się unosiła , że za ­
częła śpiewać razem  z a rty s tk ą , mianom 
wicie zaś powtórzyła publiczność zwrotkę: 

„Qu’en sang impur abreuve nos sillons!“
Bukiety kwiatów i korony z trójkoloro- 

wetni wstęgami posypały się na artystkę 
po skończonej pieśni.

Niemcy.
B e r lin  24 lipca.

§§ [ R u c h  w o j e n n y  — u s p o s o b i e ­
n i e —  s t o w a r z y s z e n i a  n a  k o r z y ś ć  
a r m j i  — H a n n o w e r . ]

Miasto nasze, którego zwykła fizjogno- 
m ja je s t serdecznie nudną i jednostajną, 
przemieniło się ja k  za dotknięciem  rószcz- 
ki czarodziejskiśj w jeden  wielki gwarliwy 
obóz. Co chwila widać przeciągające pu ł­
ki. Ruch wojskowy na ulicach ogromny, a 
pomiędzy tłum am i nowo powołanych pod 
znaki żołnierzy nieraz spotyka się bardzo 
oryginalne zjawiska. Mimo całej masy za­
pasowych mundurów, niepodobna od razu 
nastarczyć wszystkim potrzebom .

To też co chwila widać żołnierzy, k tó ­
rych jedyną oznaką ich stanu je s t fu ra­
żerka wojskowa i karabin  na plecach, 
reszta  przypom ina żywo dopiero co o- 
puszczone domowe ognisko i prowincję, 
z której żołnierz pochodzi.

Na operze tutejszej powiewają od dni 
kilku ogromne chorągwie północno - nie­
mieckie czarno-ezerw ono-białe z mnóstwem

ZAGADKA
N o w e l l a  f r a n c u z k a

przez L. R.

(Dalszy ciąg.) • •
P anna  de Blancbśre odjeżdżając, oddała 

pewnemu wieśniakowi list z wyrażnćm po­
leceniem, aby go po upływie dwóch godzin 
dopiero oddał. Nieszczęściem była to go­
dzina, w którśj chłop zwykle kolacją jadał. 
Chłop był głodoy, czekał jeszcze pół go­
dziny i pomyślał sobie, że nie będzie wiel- 
kiśm nieszczęściem, jeżeli list wcześniśj 
odbiorą. Poszedł do pałacu i oddał pierwi 
szemu lepszemu, którego spotkał na no- 
dworcu. 1

Przypadek zrządził, że jeden z służących 
znając się z nim, zagadał go trochę—a tym­
czasem oddano list panu de Blancbśre.

Domyślił się natychmiast całśj prawdy 
z słów: „uczucie niezrozumiane—przywią­
zanie dozgonno-wieczne — nigdy— umrzeć. “ 
Nie potrzebował zejść aż do finale: „nie 
przeklinajcie mnie“, które tam także było, 
rzucił list swojśj żonie i zbiegł na złam a­
nie karku na dół, do tego, który list przy­
niósł.

Przyprowadzono chłopa; dowiedział się 
od niego, że córka odjechała przed pół go- 

d° Rouen.
Wszystko to odbyło się równocześnie z 

przybyciem p. Jefferson i Horacego.
rowóz był zaprzężony. Wsadzono do nie 

go p. de Blanchśre, który zabrał flakonik 
woję) żony i odjechano galopem. Najpraw- 

TL.n.1  ̂ zbiegi starali się dostać do 
’ tam wsiąść na kolej, przybyć do

Hawru i puścić się na morze. Ale do Rou­
en było jeszcze mil piętnaście, a ścigający 
musieli obliczyć, że raz lub dwa razy wy 
padnie im konie odmienić.

Prócz tego konie karetowe, będące cały ty­
dzień w robocie były już słabe niemniśj 
konie jeźdźców. W takich okolicznościach 
trudno było myśleć o długiśj pogoni. Zwró 
cono się więc ku stacji pocztowśj, która o 
milę dalśj była i prawie na tśj samśj dro­
dze leżała.

Przybywszy tam, powiedziano im, że pod- 
wody do Rouen były już od trzech dni za­
mówione, szczęściem znalazły się jeszcze 
dwa konie w stajni. Odprzężono konie od ka­
rety i dano na ich miejsce świeże. P. Jef­
ferson przyrzekł potrójną zapłatę, poczty- 
Ijon wystrzelił z bicza i wiódł konie w ga­
lopie. Konie Horacego i p. Jefferson były 
dobre i drogie, były jednak zmęczone i sa­
me nie mogły pójść galopem, ale na od­
głos galopu drugich ożywiły się potrochu 
i dotrzymały im kroku. Zmrok zapadł już 
zupełnie, okolica była pusta i cicha, żadne­
go znaku życia, od czasu do czasu tylko 
małe, różowe światełko zabłysło w chacie 
wieśniaczśj.

Patapan! patapan! patapanl kopyta koni 
głucho biły o ziemię.

Khngl  kling! klingi klingi klingi klingi 
klingi klingi klingi odpowiadały dzwonki, 
a cienie czarnych drzew po bokach drogi, 
zostawały w tyle, jak straże ponure.

bzalona droga! klął pocztyljón—cie­
mno jak  w garkul  Deuce takr to.il tresol 
Do czarta z drzewami 1 powtarzał p. Jeffer­
son każdym razem, jak mu gałęzie w twarz 
zachodziły—a jazda' coraz szaleńszą się sta- 
wala.

Horacy wyprostowany na siodle jak maszt, j

wciągał pełnemi piersiami surowe powie­
trze nocy. Przechodził w pamięci smutne 
wypadki dni ostatnich, myślał trochę o swo­
ich snach utraconych, wiele o czarnych o- 
czach H enryki, a nic bynajmnićj o pannie 
Heloizie.

Co się pana de Blanchśre tyczy, biedny 
ten człowiek tańczył w swojśj karecie, jak 
te nieszczęśliwe myszy w łapkach, któremi 
na wszystkie strony przewracają.

Zdawało się, że powóz rozwścieklony na 
szalone skoki, do Lktórych go zmuszano, 
mścił się na jego osobie, rzucając nim na 
wszystkie kąty.

Pocztyljon mówił, że c i, których gonili, 
nie mogli uciec więcćj, jak kwadrans przed 
mmi. Szło więc o to, ażeby ten kwądrans 
stracony przez zatrzymanie się na stacji 
napowrót odzyskać. Gdyby im się udało 
przybyć o pięć minut wcześniśj na drugą 
stację, odzyskanoby jeszcze wszystko.

Pocztyljon pracował nad siły prawie. Po­
wóz pędził z piekielną szybkością. Naraz 
p. Jefferson galopujący na czele, dał znak 
zatrzym ania; wszyscy stanęli. Słyszano wy­
raźnie w dali rodzaj turkotu podobny do 
warczenia grzm otu, ale w znacznćj odle­
głości.

Ja  się znam na tem , rzekł pocztyljon 
to turkot wozu pocztowego.

—  Dam ci pięćset franków, jeżeli go 
dogonisz, krzyknął p. Jefferson.

— Poczekajcie panowie, to Jan Paweł 
powozi, jak  mnie usłyszy, to pewnię zwolni.

Wzniósł ręce ku ustom i zaświstał d łu ­
go, przeraźliwie. Cała okolica powtórzyła 
ten syk. Schylił się, aby słuchać.

W iatr dmie przeciw nam, rzekł, naprzódl 
Wbił ostrogi w boki konia i popędzili 

dalśj Powóz nie leciał; ale już skakał.

Gorączka owładnęła nawet Horacego, który 
prawie ochrypłym już głosem napędzał 
konie do coraz szybszego biegu.

Wysilenie było ogromne. Minuty cią­
gnęły się, jak wieki

Na szczęście niepewność trw ała nie d łu ­
go. Droga była miejscami głęboko zaklę- 
śoięta. Jedno z kół ugrzęzło w błocie, po 
wóz stracił równowagę, zachwiał się i ru 
nął do grobli pełnśj wody.

Pan Jefferson wyrywał sobie włosy. Pan 
Blanchśre jęczał żałośliwie jak paw, konie 
wierzgały, zamięszanie było przez chwilę 
okropue.

Trzeba było pana de Blanchere łowić 
przez drzwiczki od powozu, był na pół u- 
duszony. Posadzono go na drodze i dmu­
chano mu w ręce. Przyszedł w końcu do 
siebie i na dowód tego kichnął, ale wszyst­
kie te wypadki zabrały wiele czasu, a kie­
dy Horacy proponował p. Jefferson dalszą 
pogoń, tenże odpowiedział: na nieby się 
już nie przydało.

Nie mogąc nic mędrszego zrobić, zapa­
lili wszyscy cygara, wysadzili p. de Blan­
chere na jednego z koni pocztyljona i gwa­
rząc o tśm i owóm wracali stępem do domu.

IV.
Rozchodzi się o panią de Bellegarde.
Naturalnie, że nakazano służbie jak naj­

większą tajemnicę.
Naturalnie tśż nazajutrz wiedziano na 

dwadzieścia mil w około, że wykradziono 
pannę de Blanchere, panna Heloiza miała 
rozpaczliwie walczyć z uwozicielami, bro­
niła się podobno tak, że trzech ludzi na 
miejscu padło, a suknia jś j była krwią 
zbroczona. Cała szlachta okoliczna z ra- 
dością, w duszy, a z smutkiem na twarzy,

zjechała z wizytą do państwa de Blan- 
chśre.

Kobiety całowały panią de Blanchśre, 
wzdychając od czasu do czasu j kiwając 
głowami. Mężczyźni ściskali silnie dłonie 
pana de B lanchśre, przypatrywali się z 
czołami zmarszczonemi końcom swoich bu­
tów i przebąkiwali kilka słów doniosłych 
o niestałości rzeczy ludzkich.

Rodzina de la Chambaudaye, chcąc także 
należeć do kompletu, udawała grubą nie- 
wiadomość o wszystkiśm, co zaszło.

Nie rozumiem tego —  doprawdy, rzekła 
potem wychodząc panna Kamila do panny 
Anny, gdybym była mężczyzną, tobym z 
pewnością nie Heloizę wykradła.

Panna Anna nie odpowiedziała, ale we­
stchnęła ciężko i poprawiła wstążki u ka­
pelusza.

We dwa dni po całśj tśj sprawie Horacy 
otrzymał list od swego przeciwnika, w któ­
rym mu tenże pisze, że uczynił, co mógł, 
aby się z nim bić, ale że rzeczy inaczśj 
poszły. Ze obecnie trudno mu było odło­
żyć zamiar długo obmyślany i stanowiący 
szczęście najukcchańszśj istoty. Że jednak 
me traci nadzieji i spodziewa się, że drogi 
ich spotkają się jeszcze w życiu, a w tym 
wypadku będzie dla niego największą przy­
jem nością, módz przeciąć bok Horacemu.

Horacego zdziwił ten sposób pisania do­
syć zresztą niezwykły, ale nie mogąc nic 
w tśj mierze poradzić, rzucił je  w kąt i 
nie myślał więcśj o niśm.

Pan Jefferson przyjaźni swśj dla niego 
w niczśm nie zmieniał. Odwiedziny jego 
zawsze mu się za krótkie wydawały i nie­
raz z trudnością mu przychodziło wydó-| 
stać się z ich grona. I

Dla Henryki był zresztą takim, jak im i

Przemyślu: Księgarnia braci Jeleniów, 
W Poznaniu; Administracja Dziennika 

Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie,

mniejszych czarno-białych sztandarów. Jest 
to oznaka głównej siedziby „Kónig W il- 
helm -Verein’u “ towarzystwa dobroczynne­
go dostawiającego arm ji rozm aitych przy- 
borów i czuwającego nad rannymi.

Z resztą oprócz tego wiele innych towa­
rzystw zajm uje się czynnie losem arm ji, a  
mianowicie rannych i chorych. Ale w ła­
ściwie na tem kończy się tyle głoszony 
po urzędowych i nieurzędowych dzienni­
kach niemieckich entuzjazm  pruskiej i nie­
mieckiej ludności. <

Każdy kto tylko cokolwiek przypatrzy 
się bliżej tś j ludności, zobaczy, że prze- 
dewszystkiem przeważa jak aś  rozpacz, k tó ­
rej bardzo mało potrzeba, aby wybuchnąć 
głośnem narzekaniem . Rząd prawda b a r­
dzo zręcznie um iał korzystać z pozoru i 
występuje w roli zaczepionego, starając 
się całą  nienawiść ludu zużytkować p rze­
ciw napastnikowi, który zm usił go do o- 
puszczenia domowych ognisk i do poświę­
cenia życia i mienia, k tóre bądź co bądź 
nie tak  łatw o się poświęca mianowicie w 
Niemczech, jak  to  chcą wmówić we wszyst­
kich nasze gazety.

Naturalnie, że dwór i otaczające go 
sfery są zentuzjazm owane i że w tych sfe­
rach panuje ogromny ruch, ale i tam  nie 
zbyt różowo patrzą  się na dzisiejsze po­
łożenie, tśm  bardziśj, że w ostatnich cza­
sach wpadnięto na  trop  rozm aitych m a­
chinacji hanowerskich i meklemburskich, 
wymierzonych wręcz przeciw Prusom, a 
wyczekującym od F rancji pomocy.

To tśż  aresztow ania w Hanowerskiśm 
odbywają się na wielką skalę i kto wie 
czy korpus ekspedycyjny francuzki z le- 
gjonem hanowerskim nie znalazłby dziś 
w tych stronach silnego poparcia ludu i 
i szlachty. W m iastach być może, że p rze­
ważają sym patje pruskie, chociaż i o tśm  
powątpiewają w kołach rządowych.

— [ O k ó l n i k  h r .  B i s m a r k a  d o  a 
j e n t ó w  P r u s  z a  g r a n i c ą . ]  -

_ B e r l i n  18 lipca 
Postępowanie ministrów francuzkich na 

posiedzeniach senatu  i c ia ła  prawodaw­
czego w dniu 15 b. m. i  uczynione tam że 
w uroczystym charakterze "urzędowych wy­
jaśnień p r z e k r ę c a n i a  p r a w d y ,  ódsło- 
niły jak  najzupełniśj zam iary francuzkie, 
k tóre nie mogły już  być wątpliwemi dla 
bezstronnego świadka, odkąd zdziwiona 
E uropa z ust francuzkiego m inistra spraw 
zagranicznych się dowiedziała, że F rancja  
dobrowolnśm odstąpieniem  księcia H ohen­
zollern od kandydatu iy  nie je s t zadowol- 
niońą i że jeszcze z P rusam i nia układy 
prowadzić, Podczas gdy inne europejskie 
mocarstwa zastanaw iały się nad tśm , j a ­
kieby stanowjsko wobec tego nowego i ,  
niespodziew anego' zwrotu zająć należało, 
ażeby na rzekom e układy, k tórych natury 
i" doniosłości nikt nie m ógł przeczuwać, ■ 
uspokajający i pośredniczący wpływ wy­
wrzeć można, uw ażał rząd  francuzki za 
stosowne, doprowadzić rzeczy do osta te ­
czności publicznśm  i uroczystem  oświad­
czeniem, k t ó r e  d o  p o g r ó ż e k  z d n i a  
16 b . m .  p r z y  p r z e k r ę c e n i u  w i a d o -  
m y c h  f a k t ó w  n o w e  u b l i ż e n i e  p rz y -  
d a ł o ,  tak , że każde porozum ienie m u­
siało się stac  niepodobnśm , a  zerwanie 
nieuniknionśm, gdy mocarstwom zaprzy­
jaźnionym odjęto wszelką podstawę do 
działania.

Już od tygodnia nie mogło dla nas pod­
legać żadnśj wątpliwości, że cesarz Napo­
leon bezwzględnie postanowił nas przypro­
wadzić do takiego położenia, w którśm  
pozostawał by nam tylko wybór między 
wojną albo upokorzeniem — jakiego honor 
żadnego narodu znieść n i e ' może. Gdy­
byśmy jeszcze wątpić byli mogli — wyja-

sobie być postanowił, z względami czło 
wieka dobrze wychowanego, ale z oboje 
tnością najzupełniejszą,

(Dalszy ciąg nastąpi.)

OBRAZKI z PODRÓŻY

S Z W E C J A .
Odczyty literackie lniane w Dreźnie

PRZEZ

Wawrzyńca bar. Engestrttm.

(Ciąg dalszy).
C ała g ra  walki i nam iętności w ty 

samych pow tarza się tu ta j warunkacl 
następstw ach, acz w jaskraw szych bi 
wach krwi i pożogi narysowana.

E ryk na stanowisku korony wobec si 
m łodszśj braci to iście je s t nasz Wła< 
sław H. N iezrozum iana wola ojca, in 
resu ojczyzny i powagi starszeństw a; j 
tryga, w aśnie, in teresa przem ożnśj sz] 
chty i duchowieństwa — przedstaw ia m 
sm utne panowanie tego m ęczeńnika id 
Jego walka rozpaczna z bracią i nieszcz 
śliwy upadek ma wielkie m oralne pod 
bieństwo z żywotem W ładysław a lig 
Jan  I I I  i Magnus książę na  Ostrogotji 
zarysach charak teru  przypom inają na 
Bolesława i Mieczysława. W głębszym d 
glądzie historyczno-krytycznym , Ja n  I

d : Ł T w V ielkiezM ieo!?,,am"'"-‘ P'
Najmłodsi)- z braci Karol IX, ksiai

° ‘e - Ż ™ apJ,' . rOT° i e M  Kazimier* 4  
§ HfT sł<>wem dramatu, rozwiązs



2 KRAJ * czwartku 28 lipca 1870,

niłby to zupełnie raport królewskiego 
łOBła w Paryżu po jego powrocie z Ems. 
w pr/edtniocie rozmowy jaką miał z ks. 
Griiniuont i p. Oll.vier. W rozmowie tćj 
uważał ks. Grammont zrzeczenie się ks. 
H henzollern za rzecz poboczną, a obaj 
ministrowie wyrazili żądanie, ażeby król 
napisał list przepraszający do cesarza Na­
poleona, którego ogłoszenie mogłoby roz­
gorączkowane umysły we Francji uspokoić. 
Odpis tego raportu załączam, nie potrze­
buje on żadnego komentarza. Szyderstwo 
prasy urzędowćj francuzk.ćj antycypował, 
żądany tryumf: rząd zaś francuzki zdawał 
sie obawiać, że wojna mimo tego może być 
usunię-ą i d la teg o  pospieszył przenieść 
przez swoje urzędowe wyjaśnienia w dniu 
15 b. m. spór na pole, na którśm nie może 
b \ć  już żadnego porozumienia - -  jak^nie- 
mnićj nam i całemu światu dowieść, że
żadne ustępstwo w granicach honoru na 
rodowego nie byłoby dostateczne dla za

‘‘ S S & S t & k  nikt nie wątpił i. w t -  
pić nie mógł, że szczerze chcieliśmy poko- 
fu i że p r z e d  kilku dniami , wojnę nie uwa­
żaliśmy za możebną, ponieważ brakło wszel­
kiego pozoru do wojny, a ostatni sztucznie 
stworzony, tak jak powstał bez naszego
S y r a jn L a  «i(S, “ k t«  »»«>
upadł; ponieważ więc me było ładnego 
powodu do wojny, nie pozostawało mim 
strom trancuzkim n i c  innego dla pozornego 
usprawiedliwienia się przed Mrodem pne- 
„Jinia nnkoiowo usposobionym i potrzebu-

uia prawdziwych powodów w tradycjach 
judwika XIV i pierwszego cesarstwa naj­

gorszych i potępionych od przeszło pół­
wieku przez narody i rządy cywilizowane­
go świata tradycjach, które jedno stron­
nictwo we Francji zawsze na sztandarze 
swoim wypisuje, a o których sądziliśmy, 
że Napoleon III im się szczęśliwie oparł.

Za przyczyny kierujące smutnem tem 
zjawiskiem możemy uważać niestety tylko 
najgorsze instynkta nienawiści i zazdrości, 
śkierowane na niezawisłość i pomyślność 
Niemiec obok dążenia do przygnębienia 
wolności we własnym kraju przez wmie­
szanie go do wojen zewnętrznych.

Bolesną jest myśl, że przez tak olbrzy­
mią walkę — jakiej spodziewać się można 
ze względu na rozdrażnienie narodowe, 
tudzież wielkość i potęgę obu narodów —  
wstrzymanym i wstecz cofuiętym zostanie 
na wiele lat swobodny rozwój cywilizacji 
i narodowego dobrobytu. My jednak od­
powiedzialność przed Bogiem i ludźmi za 
skutki musimy pozostawić tym , co przez 
zbrodnicze swoje postępowanie^ zmuszają 
nas do podjęcia walki w obronie narodo­
wego houoru i wolności Niemiec, a w spra ̂ 
wie tak słusznej możemy pełni ufności 
spodziewać się pomocy bożej, tak jak już 
teraz peWni jesteśmy pomocy całego nie­
mieckiego narodu, objawiającej się cią- 
głemi oznakami radosnej chęci niesienia 
ofiar, i możemy także mieć nadzieję, że 
Francja w wojnie tak lekkomyślnie i bez­
prawnie wywołanej nie znajdzie żadnych
sprzymierzeńców. ®. Bismarck.

h  V  < A .  W i n O W l C  U U U  w m w u * * v r  i

nytn a przez nie narodowy że został on 
przez Prusy obrażonym ażeby przez te na­
miętności doprowadzić do wybuchu, o Jstó- 
rym mogliby powiedzieć, że sami zostali

P? l t f t o t j ę d f  wykrywać szeregach
niepraw; szczęściem, że ministrowa1 
cuzcy ułatwili to zadanie, gdy przez swoje 
wąchanie. przedłożenia przez część repre­
zentacji żądanćj noty lub depeszy, świat 
przygotowali do dowiedzenia się, że tako­
wa zupełnie nie istnieje. . . .

W istocie tak się rzecz ma. Nie istnieje 
żadna nota albo depesza, ktorąby rząd 
pruski zawiadomił gabinety Europy o 
wzbranianiu się przyjęcia posła francus­
kiego. Nie istnieje zupełnie nic innego, 
ak tylko znany całemu światu telegram 

dziennikarski, który udzielono rządom nie­
mieckim i niektórym naszym przedstawi­
cielom przy zagranicznych rządach jedy­
nie w tym celu, ażeby ich poinformować 
o istocie żądań francuzkich i  o niempze- 
bności przyjęcia takowych. Telegram ten 
nie zawiera zresztą nic ubliżającego Francji.

Tekst telegramu załącza się. Nie wy­
stosowaliśmy zawiadowienia do żadnego 
rządu o tym wypadku.

Co zaś dotyczy faktu wzbraniania się 
przyjęcia posła francuskiego, jestem przez 
J. k. m. upoważniony przesłać panu dwa 
akta z prośbą udzielenia je  rządowi, przy 
którym masz zaszczyt byc upoważnionym. 
Pierwszy zawiera co do słowa wierne 

rzedstawienie wypadków w E m s, zreda- 
owane narozkaz i pod bezpośrednią apro_ 

bacją J k. m.; drugi urzędowy raport 
rżybocznego adjutanta J. k. m. o wype 

nieniu danego mu polecenia.
Byłoby zbytecanem wskazywać na to, 

że stanowczość, z jaką żądanie francuz­
ie co do samego przedmiotu odrzuconem 

zostało, połączoną była co do f«rmy * 
wszelką uprzejmością i  względnością, od­
powiadającą zarówno osobistym zwy­
czajom J. k. m., jak zasadom międzyna- 
odowej grzeczności wobec przedstawicieli 

obcych monarchów i narodów.
W reszcie co do odjazdu naszego am­

basadora, robię tylko uwagę, co zresztą 
gabinetowi francuzkiemu urzędowme byio 
wiadomem, że nie było to odwołaniem  
ambasadora lecz tylko udaniem się na 
urlop, który tenże ze względów osobistych 
otrzymał. Ambasador zlecił przytem spra­
wowanie interesów pierwszemu radzcy po­
selstwa, który go już nieraz zastępował i 
zawiadomił o tem rząd francuzki. N ie- 
prawdziwem jest także twierdzenie, jako­
by J. k. m. zawiadomił mnie, kanclerza 
związku północnego o kaudydaturze ks. 
Leopolda. Otrzymałem tylko o propozy­
cji hiszpańskiej poufną wiadomość od o- 
suby prywatnej przy rokowaniach czynnej

to przy uadarzouej sposobności.
jeże li przeto wszystkie za nieuchron­

nością wojny przez ministrów francuzkich 
przytoczone powody zapadają, pozostaje 
nam niestety smutna konieczność szuka-

— Goniec urzędowy na czele nru 148 
z dnia 11 (23) bin. zamieszcza:

„Nieporozumienia wynikłe w ostatnich 
czasach między rządami pruskim i fran- 
cuzkim zwróciły na siebie troskliwą uwagę 
Najjaśniejszego Pana. Z woli Jego Cesar­
skiej Mości użyte były wszystkie stara­
nia dla zapobieżenia zbrojnemu starciu. 
Na nieszczęście sztywność, jaka okazała 
się od samego początku w stosunkach po­
między rządami franruzkim i pruskim, i 
pospiech z jakim były przyjęte najosta- 
teczniejsze decyzje, uczyniły bezskuteczne- 
mi usiłowania Rządu Cesarskiego i innych 
mocarstw dążących do osiągnięcia tego 
samego celu. Z głębokiem ubolewaniem 
Najjaśniejszy Pan patrzy na klęski nie- 
uniknienie połączone z wojną na lądzie 
Europy. Jego Cesarska Mość przyjął sta­
nowcze postanowienie zachowywania ści­
ślej neutralności względem mocarstw wo­
jujących, dopóki przez wypadki^ woJDy 
nie będą zaczepione interesa Rosji. Rząd 
Cesarski zawsze gotów jest okazać naj­
szczersze współdziałanie wszelkiemu dą­
żeniu , mającemu na celu ograniczenie 
rozmiarów działań wojennych, skrócenie 
ich trwania i przywrócenie Europie dobro­
dziejstw pokoju."

—  [ J a k  s i ę  z a p a t r u j ą  n a  w o j n ę  
w R o s j i ,  w I n f l a n t a c h  i na  L i t w i e
w j a k i m  r a z i e  R o s j a  p o r z u c i  n e ­
u t r a l n o ś ć  — p o s p i e c h  w b u d o w i e
k o le i.]  . .

popóki jeszcze rząd rosyjski stanowczo 
nie wypowiedział, jakiej zamierza trzymać 
sie polityki w obecnej wojnie, dopoty nie­
podobna odgadnąć, które z walczących 
mocarstw może liczyć na większą sym- 
patję Rosji. W zapatrywaniach na obecne 
wypadki chaos największy. Jedne dzien­
niki zachęcają rząd do wspieran-a Brus; 
drugie radzą zachować neutralność, oka- 
żując poparcie moralue Francji, z obawy 
żeby Francja w razie stanowczego zwy- 
cięztwa nad Prusami nie podniosła kwestji 
polskiej; są wreszcie organa, zalecające 
rządowi samodzielną akcję na wschodzie 
lub w Austrji, a w razie gdyby nie myślał 
podnieść takowej, doradzają mu zupełną 
neutralność, albowiem sprawa francuzko- 
pruska jest dla Rosji zupełnie obcą.

Wszystkie te zapatrywania mają licz­
nych zwolenników w całej Rosji.

W liberalnym Petersburgu, gdzie tak 
wielu mieszka Niemców, nie lubią ceza- 
ryzmu napoleońskiego i sympatyzują z 
Prusami do tego stopnia, że na publicz­
nym obiedzie znanemu publicyście panu 
Poletice, występującemu w obronie i  ran- 
cji, nakazano milczenie. W tych zaś koł 
kacb, gdzie mówią o akcji zewnętrznej 
przeciw Turcji lub A ustrji, schlebiają 
Francji, w nadziei że Francja za neutral­
ność Rosji w toczącej się wojnie przysta 
nie na politykę rosyjską na wschodzie.

Chociaż zapatrywania w samej Rosji są 
różne, to jednak sympatje lub antypatje

wypowiada się tam bez wielkiego zapału 
i przejęcia się sprawą którejkolwiek ze 
stron walczących. — Zupełnie inaczej są 
usposobione ludy podległe panowaniu ro­
syjskiemu.

Niemcy zamieszkali w Petersburgu już 
posłali telegram królowi pruskiemu z o- 
krzykiem: „Niech żyje Germanja!" Kilka 
tysięcy Prusaków, powołanych z niemiecko- 
rosyjskich prowincji do ojczyzny, odpro­
wadzali mieszkańcy Rygi do portu wśród 
błogosławieństw i rozmaitych życzeń, ja ­
kich tylko może zapragnąć serce pruskie­
go patrjoty. Usposobienie mieszkańców 
prowincji nadbałtyckich jest widocznem; 
potężne Prusy pierwej lub później poda­
dzą dłoń swym braciom znad Dźwiny.

Na Litwie wieść o wojnie zelektryzo­
wała wszystkie serca, powitano ją — jak 
zw ykle— jako jutrzenkę lepszych czasów. 
W skutek dziwnego zbiegu okoliczności, 
proklamacje— rozrzucone przed kilku ty­
godniami, a zapowiadające rychłe wyzwo­
lenie — nabrały w oczach ludności wielkiego 
na Litwie znaczenia. Gazety rosyjskie od 
czasu wypowiedzenia wojny rozchodzą się 
po Litwie w dziesiątkach tysięcy egzem- 
plarzy. ,

Zanim rząd rosyjski jakimś stanowczym 
krokiem rozproszy tę mgłę niepewności, 
osłaniającą jego zamiary, musimy poprze­
stać na przytoczeniu rozmaitych poglą­
dów dziennikarstwa i publiczności ro­
syjskiej.

Wdanie się Rossji w obecną wojnę —  
powiada Golus —  zależy głównie od sta- 
uowiska, jakie zajmie Austrja, Rossja naj­
pewniej odstąpi od neutralności, jeźli flo­
ta francuzka wypłynie na bałtyckie morze, 
względem takich gości my nie możemy być 
obojętni. Zdaje się, że Francja nietylko 
z pobudek materjalnycb, ale i politycznych 
nie przedsięweźmie tego kroku. Wreszcie 
dziś jeszcze nie czas tworzyć jakieś przy­
puszczenia i t. d.

Korespondent petersburski pisze do 
Siiddeutsche Presse, że „zadaniem jest 
Rossji zachować zbrojną neutralność/ 
Jeżeli wojna zakończy się jedną kampa 
nją i Prusy zwyciężą, to Rossja odegra 
taką samą rolę, jak Francja przy zawar­
ciu traktatu pragskiego. Gdyby zaś wojna 
przeciągnęła się dłużej i Prusy^ nie miały 
żadnych szans zwycięztwa, wówczas dla 
Rossji nastąpiłby czas czynnego wystąpie­
nia. Rossja bez wielkiego wysilenia może 
vy prowadzić w pole 2 0 0 ,0 0 0  żołnierzy. 
Przygotowania do wojny już oddawna po­
czyniono, ale cel ich niewiadom y/

Są i tacy, co zezonują w sposób nastę­
pujący: Zwycięztwo Francji niezawodnie 
wywrze wpływ na Polaków, ale to wów­
czas tylko nastąpi, jeżeli my po lokajsku 
zechcemy służyć polityce pruskiej. Co 
Prusy zrobiły nam kiedykolwiek dobrego? 
Prusy zachowały najściślejszą neutraluość 
wówczas, kiedyśmy na nie najwięcej li­
czyli (1854 r.); Prusy podburzają przeciw 
nam Niemców, żywiąc w nich to przeko­
nanie, iż gubernje nadbałtyckie są cząstką 
wielkiej niemieckiej ojczyznyj Prusy uci­
skają i wynarodowiają Słowian, którymi 
Rossja powinna opiekować się i t. d. Czy 
to wszystko obowiązuje nas do jakiejś in 
terwencji na korzyść Prus? Czyż powin­
niśmy chcieć wzmocnienia ich potęgi w 
Europie? N iel byłoby to zabójstwem dla 
nas. Prusy po załatwieniu swych kłopo­
tów na zachodzie rozpoczną tradycyjne 
Drang nach Osłen, a wtenczas walka bę­
dzie daleko trudniejszą. Szkoda, żeśmy 
zupełnie nieprzezorni, dbamy tylko o te­
raźniejszość, a nie zwracamy uwagi na 
przyszłość...

W Petersburgu powiadają, jakoby rząd 
postanowił na każdą wiorstę kolei ber- 
dyczowsko-brzeskiej dodać po 1 0 ,0 0 0  ru 
bli, żeby czemprędzej ją  ukończyć. Kolej 
ta ma wchodzić w jakieś kombinacje mi 
litarno-polityczne, w celu okazania Pru­
som skutecznej pomocy.

Włochy.
Rzym 22 lipca.

? [ P r o t e s t  b i s k u p ó w  o p o z y c j i — 
s z e m a t  d o g m a t u  n i e o m y l n o ś c i . ]  

Telegraf doniósł wam już o rezultacie 
głosowania na publiczuem posiedzeniu so­
boru w d. 18 b. m. nad dogmatem nie­
omylności papiezkiej. Smutny to zaprawdę 
wypadek dla całego świata chrześćjań- 
skiego, ale f o r m i e  stało się zadosyć; 
dogmat napotkał w d n i u  s w e g o  o g ł o -  
s z e u i a  t y l k o  n a  d w a  g ł o s y  nonpla- 
cet Wszyscy p r a w i e  biskupi opozycji o- 
puścili przed głosowaniem Rzym korzy­

stając z urlopu udzielonego przez ojca ś. 
Czy takie postępowanie było korzystuem, 
pozostawiam sąd komu innemu — zawsze 
jednak krok opozycji ułatwił niemało 
szumne proklamowanie dogmatu.

Biskupi opozycji uważali za stosowne 
przed odjazdem swoim wystosować pro­
test, który, jak mi donoszą, papieżowi 
w d. 17 osobna deputacja wręczyła. Po­
daję go w tłómaczeniu dosłownem:

„Ojcze święty!
Na jeneraluej kongregacji z d. 13 b. m. 

daliśmy nasze głosy w sprawie szematu 
pierwszej konstytucji dogmatycznej o ko­
ściele Chrystusowym.

Wiadomo w. świątobliwości, że 8 8  oj­
ców idąc za głosem sumienia i  miłości 
kościoła św., głosowało non placet, 62 zaś 
placet ju x ta  modum, i że w końcu około 
70 nie było obecnych na kongregacji i 
wstrzymało się od głosowania. Dodać jesz­
cze należy, że wielu biskupów częścią z 
przyczyny choroby, częścią z innych waż­
nych powodów do swoich dyecezji wy­
jechało.

Tym sposobem głosy nasze stały się 
jawnemi w. świątobliwości i całemu świa­
tu i skonstatowano, ilu biskupów nasze 
zdanie podzielało; tym sposobem spełni­
liśmy nasz urząd i ciężący na nas obo­
wiązek.

Od tego zaś czasu nie zaszło nic ta­
kiego, coby zdanie nasze zmienić było 
mogło i owszem nastąpiło wiele i to bar­
dzo ważnych wypadków, które nas utwier­
dzały w naszem przekonaniu. Oświadcza­
my przeto, że głosy, jakieśmy dali, pona­
wiamy i potwierdzamy.

Niniejszem podaniem potwierdzając gło- 
sowauie nasze, uchwalamy zarazem wstrzy­
mać się od udziału w naznaczonem n ad . 
18 b. m. posiedzeniu publiczuem. Cześć i 
uległość, która właśnie poprowadziła była 
naszych wysłańców do stóp w. świątobli­
wości, nie pozwalają nam publicznie i 
wobec ojca rzec non placet w sprawie do­
tykającej tak blizko osoby w. świątobli­
wości. A przecież na posiedzeniu publicz- 
nem nie mogliśmy jak tylko powtórzyć 
wota, jakie daliśmy na jeueralnej kon­
gregacji.

Powracamy zatem bez zwłoki do naszych 
owieczek, którym po tak długiem rozsta­
niu, wobec obaw wojennych a mianowicie 
dla najwyższych potrzeb duchownych, o- 
becność nasza jest arcykonieczną, z tem 
soleunem przekonaniem, że skutkiem o- 
becnych stosunków smutnych mir i pokój 
sumienia naszych wiernych naruszonemi 
zastaniemy.

Polecając kościół Boży i  w. świątobli­
wość, któremu wierność i posłuszeństwo 
niezmienne ślubujemy, z całego serca ła ­
sce i opiece Pana naszego Jezusa Chry­
stusa, pozostajemy w. świątobliwości naj- 
uleglejsi i najposłuszniejsi synowie.

Rzym d. 17 lipca 1 8 7 0 /
Następują podpisy, między niemi także 

biskupów wschodnich, o ile byli obecni. 
Biskupi z Paderborn i Moguncji, Melchers 
i Ketteler wręczyli papieżowi osobną de­
klarację.

Protest ten pozostał oczywiście bez skut­
ku, świat katolicki wzbogacony jest nowym 
dogmatem, w który wierzyć musi pod gro­
źbą klątwy. Szemat dotyczący brzmi: „Dta 
tego trzymając się wiernie tradycji przecho­
wanej od początku wiary chrześcjaóskiój, 
ua chwałę boską i Zbawiciela, na podwyż­
szenie religji katolickićj i dla zbawienia 
uarodów ihrześcjańskich za zgodą św. so­
boru nauczamy i definiujemy jako d o g m a t  
p r z e z  B o g a  o b j a w i o n y .  Papież 
rzymski p o s i a d a  jeżeli mówi ex cathe­
dra t. j. jeżeli wykonywując urząd paste­
rza i nauczyciela wszystkich chrześcjan, mo­
cą swojćj uajwyższćj apostolskićj godności 
definiuje naukę w przedmiocie wiary alb > 
moralności przez cały kościół zachować się 
mającą, wskutek pomocy Boga przyrzeczo- 
ućj mu przez św. Piotra t ę  n i e o m y l ­
n o ś ć ,  którą boski Zbawiciel swój kościół 
chciał uposażyć przy defiujowaniu nauki w 
przedmiocie wiary lub moralności, dla tego 
uefimcje Ojca św. z natury swojćj me mo­
gą być poprawione/

„Gdyby przeto kto, czego Boże uchowaj, 
ośmieliłby się zaprzeczyć defiuicyi naszćj, 
niech będzie przeklętym/

Podaję wam jeszcze, imiona biskupów au- 
strjacko-węgierskich, którzy na kongregacji 
jeneralnśj w dniu 13 b. m. głosowali w 
przedmiocie tego dogmatu non placet: Są 
niemi kardynał książę, Schwarzeuberg ar­
cybiskup pragski, kardynał Rauscher arcy­
biskup wiedeński, prymas Simod arcybi­
skup z Gran, hrabia Furstenberg arcybi­
skup ołomuniecki, Frauciszek Wierzcblej-

ski arcybiskup lwowski, Ludwik Haynold 
arcybiskup z Kalocsa, Józef Ranolder bi­
skup z Veszprim, Józef Strossmayer biskup 
djakowarski, Jan Jirsite biskup budziejowi- 
cki, Henryk Fórster biskup wrocławski, Je­
rzy Dobrilla biskup z Parenzo-Pola, Jerzy 
Smiciklus biskup z Kreuz, Walenty Wżery 
biskup z Gurk, Antoni Peitler biskup z 
Waicen, Aleksander Bonuar biskup z Ca 
nad, Jakób Stepisznegg biskup lewancki. 
Michał Fogarassy biskup siedmiogrodzki' 
Gabrjel Mariassy biskup in partibus sufra- 
gaa w Erlau, Władysław Biro biskup w 
Szathmar, Stefan Pankovics biskup z Mun 
kaczu, Jan Zalka biskup raabski, Jan Per- 
ger biskup koszycki. Stefan Lipowmcky bi 
skup z wielkiego Waradynu, Zygmuut Ko 
vacs biskup z Pięciu-Kościołów i Emeryk 
Szabo biskup z Steinamanger.

O sądownictwie 
na powiatach w  Galicji.

(Dokończenie).
Jak z jednćj strony ludzkość nakazuje 

ludzkie postępowanie, tak z drugićj strony 
pobłażliwość i brak karności pociągają dla 
społeczności najzgubniejsze skutki i wręcz 
przeciwne od tych, jakie się wymaga od 
kary. jako pokuty (Siihue) za zbrodnię.

Idźmy dalćj. — Jeżeli więzień zachoruje, 
jakiż proceder z nim? — Oto, gdzie nie­
ma szpitalu w miejscu, choruje sobie w 
areszcie, bo zkądże wziąść osobnego loka­
lu na szpital? Otóż chi ruje sobie; powie­
trze już samo przez się nieczyste, zaraża 
moych w tćj samej kaźni będących — ci 
znowu chorują, i tak oddani są losowi do 
póki ukończone śledztwo nie uwolni ich 
Jeżeli zaś jest szpital w miejscu, oddaji 
się tam chorego, ale cóż się tam z nim 
dzieje? Dla obwinionych oddzielnego szpi­
tala nie ma, dozoru prawie żadnego, po­
rozumiewania i komunikowania się bardzo 
łatwe i są takie szpitale często środkiem 
przebiegłych, aby z aresztu się uwolnić.

Obrazu tego nie możemy stósownićj za­
kończyć, jak gdy przytoczymy'; że przy 
30 stopniach ciepła po aresztach sądów 
powiatowych umieszczanych bywa 30 do 35 
więźnów w trzech kaźuiach małych.

Ale ze sądownictwa mamy miliony do­
chodów.

Dotknijmy jeszcze jednćj strony tego 
ciemnego obrazu* Jakimże sposobem rząd 
stara się o fizyczne i umysłowe zatrudnie­
nie uwięzionych — Lenistwo i próżniactwo 
nieustanne, nawet dla leniucha i próżnia­
ka staje się męczarnią. Więźnie po sądach 
powiatowych cały boży dzień nic nie ro­
bią, bo nie ma zasobów i środków, aby 
ich fizycznie zatrudnić i nie ma przepisów 
stósowuych i dokładnych, aby ich umysło­
wo kształcić, albowiem przedewszystkićm 
jest na względzie oszczędność. A jak łatwo 
zaradzić temu. Za małą remunorację była­
by nauka, wydatek na materjały*i narzę­
dzia wróciłby się , albowiem produkt mo- 
znaby spieniężyć.

Ministerjum nakazało, aby co rok wy­
kazy przedkładać, jakim sposobem wię­
źniowie fizycznie jPtudnieD i, i umysłowo 
kształceni bywają — i przysłało ku temu 
formularz z niezliczonemi rubrykami. Ri- 
sum teneątis! —  A to ślicznie wyglą­
dać będą te wykazy z naszćj Galilei. I tak 
n. p.: rubryka „fi.:yczue zatrudnienie" bę­
dzie tak wypełnioną: wodę noszą, zamia­
tają, kible wynoszą i jedzą. — Resztę ru­
bryk? 0 0 0 0 . — Dopierużto będą cen­
tral}’ prawić o naszym Barenlandzie, otrzy­
mawszy takie wykazy zewsząd „i tym lu ­
dziom zachciewa s ię , aby dogodzić ich re­
zolucji"!!.

Słyszeliśmy, że nadzory nad więzienia­
mi poruczone zostały przez ministerjum 
uadprokuratorom. Czyliżby to tylko doty 
czyło wielkich zakładów karnych? N iech­
by pan nadprokurator zwiedził raz are- 
szta śledcze po sądach powiatowych, a 
miałby dostateczne pole przysłużenia się 
reformą krajowi.

Różno są w cywilizowanym święcie sy­
stemy urządzeń więzień i zakładów kar­
nych. I tak np. na szczególną wzmiankę 
zasługują: system pensylwański i nowo­
jorski, z których pierwszy zasadza się na 
zupełnem odosobuieniu w dzień i w no­
cy , drugi na odosobuieniu tylko w nocy 
i wspóluej robocie w dzień, ale milcząco. 
Odosobnienie przynosi wielkie korzyści, 
albowiem chroni od zepsucia j rzez innych 
i przyzwyczaja do pracy i pilności.

Inne systemy szczególniej w Niemczech 
mają za główny cel poprawę zbrodnia­
rzy, ale dajmy temu spokój, są to jeszcze 
marzenia. Dopóki głównem zadaniem bę-

dzie u nas oszczędność w budżec
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cel takich zakładów i lu d zk o ść /lia ttf , 
naród cywilizowany a a  y dać od
rządu, a szczegółu,a konstytucyjnego. -  
Głównymi zas warunkami^ areYztów są: 
l)  bezpieczne przechowanie, dozór i zro­
bienie więźnia uieszkodlnvyin, 2) Z(jrowe 
położenie aresztów czystość, 8zpjtai 3) 
podział na klasy, 4) zatrudnienie; 5 ) nau­
ka moralna jako podstawa poPraWy j ra_ 
tunku — i umysłowa stosownie d0 wy­
kształcenia.

Czyżby reforma więzień na tej podsta- 
wie talrwiele kosztowała? Przecież mamy 
ryle miljonów dochodów ze sądownictwa'.

S p ro sto w an ie .— W numerze wczorajszym aa 
str. 2śj w łamie drugim „O sądownictwie na po- 
wiatach w Galicji" w ustępie 2, wierszu 1, za­
miast: Według zasad prawa, moralność i ludz- 

Cz .̂ta^: Wediug zasad prawa, moralności 
i ludzkości — w wierszu 16ym zamiast „zasadzo- 
ua czytaj.- „zasądzona" — w wierizu 34ym za- 
miast: „Wymiar sprawiedliwości kosztuje rzadko 
bardzo małe, albowiem tak wielkie są sądownic­
twa dochody" czytej; „Wymiar sprawiedliwości 
kosztuje rząd bardzo mało, albowiem tak wielkie 
-ą  z sądownictwa dochody.- w  uste,,ie 3 w wier­
szu 1 zamiast „zasadzić" czytaj: „zasądzić."

Spraw y m iejskie i powiatowe.
K ralów .  Odbieramy następUjące pismo 

7. prośbą o zamieszczenie.
Do szanownego zboru izraelichiego w Kra_ 
kowie na ręce przewodniczącego lub jego 

zastępcy.
Zaufaniem współwyznawców nu członków 

przełożeństwa zboru powołani, przyjęliśmy 
ten zaszczyt w nadziej, że wspólnym siłom 
uda się załagodzić spór w łonie zboru się 
toczący i przywrócić zg >dę tak dla dobra 
zboru konieczną. Gdy jednak postępowanie 
większości przełożeństwa z naszćm zapa­
trywaniem się nie zgadza, mamy niuiej- 
<zśm honor zawiadomić, że z dniem dzi­
siejszym godność przełożonych zboru skła­
damy.

Kraków, d. 27 lipca 1870 r.
Albert Mendelsburg. Dr. Leon Blumenstoft,.

Z p o d  D e n ib ic y , 25  lipca. — [ O d p o w i e d ź  
na artykuł z Tarnowa „w sprawie pustek" zam ie­
szczony w K ro ju  z 14 lipca b. r. 1. 158]. — N aj­
przód oświadczam, iż nie mam szczęścia być ani 
doktorem praw ani nawet jurystą, a więc nieudolne 
siły moje z argumentami prawniczemi mierzyć sig 
nie mogą. Nie podzielam też podejrzenia, zarzu- 
conćj szanownemu mecenasowi „agitacji," lecz 
ograniczę się jedynie na sprostowaniu uicktóiych 
jego poglądów, które z samśj tylko nieznajomości, 
dawniejszych stosunków poddańczych lub przepo- 
mnienia istniejących przepisów wypływać mogą.

Zacznę tedy od gruutów tak zwanych „odse- 
pisk" które obecnie chrustem zarośnięte, znajdują 
się w posiadaniu dworów, pomimo że brzegi tychże 
do włościan należą 11 Otóż tutaj przepomniał 
sobie szanowny mecenas przepis rządowy podobno 
z  r. 1814 tak zwany Strompolizei und Pfhtnzungs- 
ordnung, który to przepis nakazuje każdemu wła­
ścicielowi brzegów, zasadzenie chrustem takich 
odsepisk; w przeciwnym razie orzeka, iż każdy 
kto to własnym kosztem uskuteczni, staje się pra­
wnym właścicielem zasadzonćj przestrzeni; z tego 
wynika wnioskować, iż tam, gdzie włościańscy wła­
ściciele brzegów tego nakazu nie dopełnili, a dwory 
te czynności własnym kosztem uskutecznili, stali 
się ostatecznie prawnemi właścicielami takowych. 
Gdzie zaś tego przepisu ani dwory ani włością, 
nie nie dopełnili? zasadził takie odmuliska sam 
c. k. rząd, i dotąd używa takowych na własny 
rachunek, pomimo, że brzegi z gruntami do niego 
nie należą. O Cióm szanowny mecenas tak nad 
Wiołą jako i pomniejszemi rzekami naocznie prze­
konać się może. Takie więc pretensje, nie tylko 
z tytułu zadawnienia, lecz dla ich nieprawnośd, 
miejsca mieć nie powinny.

Co się tyczy pustek, do których szanowny autor 
powyższego artykułu b e z w a r u n k o w o  prawa 
oosiadan.a dworom odmawia? to zdaniem moim 
takie twierdzenie zupełnie jest bezzasadne, a to 
z tych powodów.. Najprzód potrzeba uwzględnić 
tytuł posiadania gruntów poddańczych i warunki 
z nim połączone, potćm należy wiedzieć, że były 
aż trzy kategorje pustek: pierwsza, gdzie podda­
ny przez nieudolność lub ni< gospodarność sam 
dobrowolnie grunt opuścił, nieprzedstawiwszy we­
dług według przepiau innego następcy na swoje 
m iejsce; druga, gdzie poddany przez nieodbywa- 
uie robocizny i nieuiszi zenie powinności inwen­
tarskich, po bezskuteczuem zastosowaniu łago­
dniejszych kar, stosownie do patentu z r. 1781 
prawomocnie z gruntu został wydalonym ( ahge- 
s tif le t), a trzeci dopiero wypadek, który jednak 
zbyt rzadko mógł się wydarzać, gdzie dwór bez 
prawnych przyczyn i przeprowadzenia przepisa­
nych formalności, poddanego z gruntu wyrugował.

niem epoki, odnowicielem waśnią skoła­
tanej ojczyzny. , ,

Historja często rażącemi podobieństwa­
mi na dalekiej ziemi kończynach przed­
stawia nam takie moralne podobieństwa 
idei, a ich jednakim rozwojem x następ­
stwami prawo i zasady ogólne ludzkości 
filozoficznym uwydatnia poglądem.

Ale wracajmy na gripsholmski zamek. 
Nie bez wrażenia przestępujemy tych hi­
storycznych wspomnień komnaty.

Pierwszym więźniem i  przymusowym 
mieszkańcem był tutaj książę Finlandji, 
późniejszy Jan HI, sprawiedliwie z roz­
kazu E ryka XIV za bunt otwarty przeciw 
koronie trzy lata więziony.

W ięzienie dzieliła z mm dobrowolnie 
wierna małżonka jego , niewiasta staro­
świeckim duchem i cnotą polską uwyda­
tniona. Gdy uwięziono jej męża, robiono 
Katarzynie przedstawienia, aby opuściła 
zmazanego zbroduią stanu przestępcę, wol­
na do ojczyzny lub Finlandji wracając; 
ale odpowiedzią córki Jagiełłów  był pier­
ścień jej ślubny, na którym było wyryte: 
S em o m si mors. -  „Nikt, tvlko srnierc 
może mnie od męża, jakimkolwiek on bę­
dzie, odłączyć" -  rzekła i  zamknęła się 
z nim w samotnych murach Gnpsholmu. 
Tutaj w więzieniu urodził się nasz kroi 
Z y g m u n t i Izabela, siostra jego.

Ale więzienie dostojnych księstwa było 
odpowiednie narodowemu ich położeniu, 
w czerwonej wieży widzimy komnatę we­
so łą  z właściwym epoce przepychem i  wy­
godami; trzy duże wysokie okna z cu­
dnym na wszystkie strony Malaru wido-
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malowane zarówno ówczesnym zwyczajem 
i stylem. Niektóre z tych malowideł są 
widocznie późniejsze i przypominają ale- 
goryeznie powaśuionych braci. Nad drzwia­
mi wymalowany jest wizerunek Zbawicie- 
a, a u stóp jego pies z kotem zażarcie 

o kość walczący. Na kamiennym komi­
nie

wydziera bratu koronę. Eryk XIV ze zwąt­
pieniem słabnie, upada, morderstwo po 
morderstwie kazi jasne czoło rycerza, za 
słabe dla serca i dla umysłu zwichnionój 
wiary nauki. Cienie pomordowanych^ w 
Upsali S t u r ó w  krwawem widmem ści­
gają zrozpaczonego, w obłąkania prowa-
I .  ___ - K! n KArdwóch muzykalnych C h i ń c z y k ó w , . d z ą c  napady. Naród go odstępuje,

ctórzy z nut rozłożonych śpiewają, na nu­
tach wypisane są wyrazy: basso, tenore. 
Śpiewacy widocznie nie mogli się pogo­
dzić w pieśni i do ręcznego się wzięli za- 
jasu, za harcapy trzymając. Alegoracja 
ta, którą bezdowoduie przypisują koncep­
towi samego króla Jana w czasie wię­
ziennego tutaj pobytu, przypomina, że ró­
wnie Eryk jak Jan byli muzykalnymi; hi­
storja wyraźnie bowiem powiada, że Eryk 
XIV śpiewał bardzo pięknym tenorem, a 
książę Finlandji miał głos basowy pierw­
szego rzędu. Dotąd w komnacie tej prze­
chowują książki, jak np. Owidjusza, Ta­
cyta, Plutarcńa, Boccacio i wiele innych, 
które król Eryk uwięzionemu bratu z wła­
snej swej bibljoteki do Gripsholmu prze­
syłał. Jest tu także stara biblja i książka 
do nabożeństwa, która miała być własno­
ścią Katarzyny Jagiellonki.

Wszystkie niemal wygody, cały ogrod 
zamkowy, usługa dworska pełna poszano­
wania i  etykiety, była surowo przez króla 
Eryka nakazaną, i ściśle też przestrze­
gano takowej.

Zwiedziwszy więzienną komnatę Jana III, 
dozorca zamku wprowadza nas wyżej po 
krętych wschodach na szczyty baszty kie­
rując. Tu odwracamy kartę wspomnienia 

‘ ’ ‘ Dojrzały owoce intrygi, złamana
111)w JT - ściany wykładane drzewem i  mało- z kolei. Dojrzały owoce intrygi, ziarna 

kiem , scia y }, , r z e ś c i  owoce ik w ia - ls iła  moralna narodu i monarchy. Jan 11 
^  praedstawTającemi- Szafy i okiennice I wspaniałomyślnie wypuszczony z więzieni

Dnia 29 września roku 1568 uwięziono 
pierworodnego syna i spadkobiercę wiel­
kiego Gustawa w Stokholinie, i odtąd za­
czyna się dziewięcioletnia martyrologja 
jego. — Uwięziony był przez 20 .miesięcy 
w stolicy w pierwotnym zamku na Ridders- 
holinie w tak zwanej K e r n  an w baszcie, 
która za króla Gustawa skarbcem jego 
była, a srebrem tak przepełniona, że ją  
z trudnością można było otworzyć. Za 
panowania E r y k a  skarb był wojnami i 
słabym rządem wypróżniony zupełnie. — 
G u s t a w  B a n n e r ,  jeden z zamożnych 
w kraju, wyrzucał uwięzionemu królowi to 
roztrwonienie, wzgardliwie pytając, gdzie 
się skarby podziały. Na to odpowiedział 
więzień spokojnie: „Nie dziw, że nie star 
czyło, kiedy wrogi wewnętrzne ojczyzny 
waszej silniejsze od d u ń s k i c h  rajtarów, 
i skoro takimi ludźmi jak ty monarcha 
Szwecji był o toczony/

W temto więzieniu zrozpaczony Eryk 
kawałkiem szkła przepiłował w oknie sil­
ną kratę żelazną, którą do dziśdnia w mu­
zeum starożytności szwedzkich przecho­
wują. Tak tu, jak indziej, najnikczemniej 
obchodzono się z więźniem.

O l o f  S t e n b o k ,  jeden z magnatów, 
zausznik Jana IH , pastwił się nad nim 
nielitościwie. Mając nadzór więzienia, ode­
brał mu własnoręcznie całe jego odzienie 
w nieopalanej komnacie, zostawiając go bez
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najlżejszego okrycia; a kiedy król—zroz­
paczony o b e lg ą -ch c ia ł się bronić napaści 
przemocą, strzelił do niego, zdruzgotał 
ramię i bez przytomności powalonego w 
więzieniu zostawił.

Ze Stokholmu przewieziono Eryka do 
A b a  w Finlandji w r. 1570. W roku 1571 
do K a s t e l h o l m u  na wyspie O e l a n d ;  
po kilku miesiącach zamknięto go tutaj 
w G r i p s h o l m i e ,  w trzy lata później za­
brano do W e s t e r a s ,  aż nareszcie 26 lu­
tego 1577 w O r b y h u s  hauiebnie z roz- 
razu samego króla Jana podaną trucizną 
zamordowano.

W ięzienie w Gripsholmie jest żywem 
świadectwem, jak z upadłym królem się 
obchodzono. Z odrazą wstępujemy do o- 
krągłęj celi—raczej klatki— umieszczonej 
w kopule, z czterema zakratowanemi otwo­
rami bez okien, wychodzącemi na ciemny 
korytarz, który na zewnątrz klatkę tę o- 
pasywał.

W korytarzu dniem i nocą czuwała war­
ta , knechty zaglądały do wnętrza tego 
okropnego więzienia. —  Zewnętrzny mur 
korytarza, mur tej baszty więziennej 15 
stóp gruby, opatrzony był trzema wązkie- 
mi strzelnicami. Jeden z otworow wię­
ziennej klatki był cokolwiek zbliżony do 
otworu strzelnicy, tak że Eryk mógł przez 
nią widzieć maleńką częsc nieba i krajo 
brązu.

Nagie i  zimne ściany ceglane wicher 
ze świstem i z deszczem przelatujący, oto 
są całe więzienia przystroję; ciemno, wil­
gotno i  zimno dokoła! Z tego  ̂ jedynego 
otworu, w którym można było świat Boży 
oglądać, widno było kawałek wybrzeża 
Malaru. U tego okna biedny Eryk lata, 
dnie i  godziny całe melancholiczuie na

świat się patrzał. W podłodze widocznie 
wyżłobione są znaki stóp jego, w framu­
dze otworu wytarte wklęsłe są ślady ra­
mienia. Bezprzestannie przypatrywał się 
brzegowi Malaru, na który codziennie przy­
chodziła biedna żona, nieszczęśliwa Ka­
rina, ubóstwiona dziewica z ludu, którą 
na tronie zaślubił wbrew woli i pozwole­
nia starszyzny narodu. Karina była dian 
wszystkim, bogdanką serca, promieniem 
duszy, świętym aniołem jego na ziemi! 
upoetyzowaną gwiazdą żywota! Teraz co 
dziennie, opuszczona, uboga przychodziła 
na ten brzeżek Malaru i chustką z dali 
pozdrowienie mu przesyłała Nie widziała 
więźnia, ale wiedziała, że biały ten znak 
codziennej pamięci jest całą jego pociechą.

Karina czyli Katarzyna Mansdotter, śli­
czna dziewica, niby biała gołąbka obok 
tej p o sę p n e j postaci Eryka, to poetyczny 
obrazek, to jasna gwiazda wśród ciemnej 
nocy niedoli!

Eryk XIV jako monarcha połnocnego 
Darodu starał się początkowo o rękę E l­
żbiety, księżniczki angielskiej^ ale upa­
trzywszy cudną dziewicę w kraju, poślubił 
ubogą Karinę, córkę prostego szeregowca, 
kwiaty i owoce na ulicach Stockholmu 
sprzedającą. Czarodziejka, opatrzona wszy- 
stkiemi zaletami kobiety, całą aureolą 
cnót niewieścich, sercem i duchem niepo­
spolitym, owładnęła go całą potęgą duszy.

Małżeństwo to oburzyło do reszty du­
mną szlachtę narodu i przyczyniło się do 
upadku króia, a przynajmniej przyspie­
szyło go niezawodnie. W dzień koronacji 
królowej, nietylko bracia, ale całe niemal 
rycerstwo, bez dalszego tłumaczenia od­
mówiło swego przybycia. Pomiędzy por­
tretami galerji znajduje się portret Ka­

riny, czaruje on naprawdę melancbolij- 
nem spojrzeniem i przedstawia ideał pię­
kności północnego typu niewiasty. Ilisto- 
ija w sprawiedliwym poglądzie oddaje 
cześć należną temu aniołowi kobiecie. Zy­
skała wprawdzie koronę, ale korona to 
była cierniowa! Żona najnieszczęśliwszego 
człowieka Szwecji najświęciej dochowała 
mu wiary. Na wolności b jła  inu gwiazdą 
pociechy, ale niedługo dlań zgasła. Brat 
barbarzyniec wydarł mu tego szczęścia 
ostatnie promyki. Uwięziono Karinę, nie 
dozwolono się z nią widywać, tysiączne 
obojgu wyrządzając przykrości. Rozdzie­
rający jest opis rozpaczy nieszczęśliwego 
króla, skoro mu odebrano te nieme współ­
czucia oznaki, skoro pod bokiem jego 
pastwiono się nad niewinną gołąbką, jak 
się o niej wyraża.

Postępowanie Jana III z bratem rzuca 
nań plamę haniebną. Nienawiść posunięta 
do najwyższej potęgi, zazdrość nieprze- 
błagana, a zemsta nieczysta, charaktery 
żują zawsze i wszędzie nikczemność i ma­
łoduszność człowieka, tak samo na tronu 
wyżynie jak i na bruku ulicy. Jakkolwiek 
winy Eryka mogą w historji usprawiedli­
wić odebranie mu rządów, Bóg ul
nie usprawiedliwią nigdy bezdusznego ty­
rana i bratobójcę. Samo więzienie, na 
które po tylu wiekach z zgorszeniem pa­
trzymy, świadczy, jakie to „były pojęcia i 
czasy i uplastycznia °a'nt , CiiJ ą bistorjg 
martyrologji człowieka, ktorego całą n " 
prawdę winą było, ^ ”ie dorf  d° po­
wołania, na jakie go Bog p o w o l d i ^  
mu zakreślił błąd polityczny W ie lk i^

GU8taWa‘ (Ci,g dalszy nastąpi,)



K K A J -  czw artk u  28 lip c a  1870.
rwatjCh dwóch wypadkach obowiątkiem a 

interesem byto dworów czyli dominjów, 
zió takie opuszczone gospodarstwo innym 
iacz m, choćby tylko dla tego, aby nie tracić 

uauiu in w e n ta r s k ic h  i niepłacić z takiego gruntu 
ro z l ic z n y c h  podatków rządowych, lecz zdarzało 
aig dość często, iż pomimo usilnych starań i pu­
blicznych ogłoszeń cyrkularzami przez c. k. urząd 
obwodowy, na takie zwykle zapustoszone gospo­
darstwo, nowy, odpowiedni kandydat nie zgłosił 
się, i dwór nolens nolens zmuszonym był odebrać 
go we własną administracją i pozostać w jego po- 

, siadaniu. Zapytuję się więc szanownego mece- 
J nasa, czyli to jest rzeczą sprawiedliwą, aby obec­

nie chciść windykować taki grunt dla sukcesorów 
byłego posiadacza, który jako tak i, sam zrzek 
się dobrowolnie swojego prawa lub go utraci 
przez legalne odsądzenie?

W takim tśż kierunku zapatrują się c. k. sądy 
przy rozsądzaniu procesów tego rodzaju, a za 
dowód mojego twierdzenia, posłużyć może wyrok 
c. k. sądu tarnow'skiego z dnia 26 czerwca 1855 r. 
1. 7441, gdzie tutejszy włościanin Szymon Bonarek 
niegdyś posiadacz kmiecej roli pod nr. 3 konsensu 
pomimo, że arkusz indiwidualny z r. 1820 brzmiał 

^  na jego imię, z pretensją jego odsądzony, a tśm 
samćm prawo własności opuszczonego gruntu dwo­
rowi przyznane zostało. Powody zaś tego osą­
dzenia tyle były przekonywające, że tak skarżący, 
jak  jego obrońca, bez dalszego odwołania na nim 
poprzestali.

Pozostaje więc tylko trzeci rodzaj pustek, gdzie 
wyrugowany bezprawnie dawny posiadacz takićj 
pustki lub jego sukcessorowie, mogliby niby rościć 
sobie pretensje do powrócenia im takowśj, mówię 
„niby,* ponieważ taki wyrugowany poddany zwy­
kle bywał innym kawałkiem gruntu, lub w inszy 
sposób przez dwór za to wynagrodzonym; inaczej 
byłby się o to skarżył w drodze pregrawacyjućj 
w c. k. urzędzie cyrkularnym, a podobne skargi 
chętnie były tam przyjmowane i protegowane, 
choćby tylko dla mnożenia upragnionych djet, 
wagenreparaturów, szmirgeldów i t. p. Łapanek..: 
Z lesztą, gdzio jeszcze majątek nie przeszedł 
w obce ręce, a  spełniony fak t dałby się wyjaśnić 
lub usprawiedliwić, to jeszcze takie zastarzałe 
zaczepki, mogłyby miść choć pozornie jak i taki 
punkt oparcia; lecz gdzie takowy przeszedł w trze- 

\ cie lub czwarte ręce, i gdzie prawy nabywca całą 
przestrzeń płaszczyzny, juko oddawna przez n i­
kogo niekwestjonowaną, zapłacił; czyliż może się 
to nazywać sprawiedliwym czynem, aby mu obec­
nie, w skutek przedawnionych roszczeń, chciść 
odbierać jego prawowierną własność? Przyznam 
się, że takiśj loiki o prawie i sprawiedliwości, 
jako „nie jurysta," ani pojąć, ani wytłómaczyć 
sobie nie potrafię 1 Jan Grudziński.
, UV

k. namiestnictwa reskryptem z dnia 81 marca 1870 
do 1. 1728 pozwolenie do zbierania składek na 
budowę pomnika do końca 1870 r., odezwał się 
w tym celu do wszystkich wydziałów powiatowych, 
do zwierzchności miast stołecznych i innych znacz­
niejszych, do władz duchownych i instytutów k ra ­
jowych, tudzież do Polek naszych szlachetnych, 
a oprócz tego uprosił w każdym powiecie męża 
z gorliwości znanego do zbierania składek.

Równocześnie udał się wydział wykonawczy do 
mężów fachowych z prośbą o przesłanie rozmai­
tych planów i kosztorysów na pomnik zamierzony, 
aby takowy przedłożyć komitetowi, który się w je-

szemu podobnych wiadomości Opisują połudmowćj od nadreńskićj i półuocnćj by-I się o to, żeby handlowe okreta anstrine 
szczegółowo nibyto stoczone bitwy wyli- tćm samćm poprzeć działanie centrum armji kie nie były w n ic z e J  narażone J 
czają dokładnie, ile żołnierzy z jednej i le f f^ iiz M Ó ;^ rz e rfw  nm ji nadreńskićj. P e s z t  25 lipca. Szefa w mSSsterstwie
z drugiej strony padło, a ile ich raniono;! W Frankfurcie nad Menem ogłoszono 
wskazują miejsca, w których przekroczo- w sobotę stan wojenny, t. j. dowódzca mo­
no granice, twierdze, jakie zajęto, mosty że w razie potrzeby wprowadzić stan ob 
wysadzone w powietrze, jednem słowem lężenia.
podają wiele ciekawych rzeczy, istnieją- Prusy zwracają obecnie szczególną uwa
cych li tylko w ich własnej rozbujałej gę na szybkie i mocne obwarowanie mor-
wyobraźni, podżeganej nieustannie c h ę c ią  skich wybrzeży, którym rzeczywiście flota
doniesienia czegoś tak zajmującego, coby francuzka bardzo zagraża Na' razie odro-
ogólne sprawić mogło wrażenie. W ten czono jeszcze zamknięcie portu gdańskiego

sieui 1870 r w Trembowli zebrać . a ’ . sposób dostają się do dzienników często- ze względu na ogromne szkody ekonomicz-
. i mLjsca pomnika ^  “ ,estw<?™ ne “ W ;  “ ęahe i pru- ne, jakie podobny krok koniecznie za so-
i i miejsca pomnika 1 skie dzienniki przedewszystkiem w tym j bą pociągnąć musi. Prywatny parowiec,

O
Kronika potoczna i rozmaitości.
S ty p e n d ja . — Uczniom malarstwa pp. Lipiń 

skiemu i Gramatyce, profesorowie szkoły sztuk 
pięknych przyznali stypendjum na la t dwa.

N au czy c ie le  szkół głównych w Krakowie wnie 
Hi prośbę do krajowśj rady szkolnśj o podwyź 
sienie płacy, wynoszącśj rocznie 800 i 400 złr., 
a  to ze względu na panującą w Krakowie droży 
snę tak życia jak mieszkań.

P ro c e s .—W piątek 29 b. m. odbędzie się w są 
dzie pow. chrzanowskim rozprawa karna przeciw 
p. Wilhelmowi Boehmowi, telegrafiście z Trzebini, 
o obrazę czci narodowości polskićj, o czśm we 
wczorajszym numerze obszerniej donosiliśmy.

W y n ik  eg z a m in u  dojrzałości przy końcu roku 
szkolnego 1870 w c. k. gimnazjum nowosądeckim 
odbytego. Przystąpiło do egzaminu dojrzałości 
abiturjentów 44. Chlubne świadectwo dojrzałości 
otrzymało 6-ciu: Krawczyk Jan, Neuman Eugieni, 
Nowak Jakób, Sokalski Włodz., Tylka Wojciech. 
Świadectwo dojrzałości dostało 29-ciu: Bełdowicz 
Jan  Antoni, Duda Woj. starszy, Duda Woj. młod 
sr.y, Foltański Roman, Głębocki Z y g , Groblewski 
Zyg., Hajnos Ferd., HoSchard Edward, Hubicki 
Wtad., Kępiński Michał, Kijowski Józef, Kleman 
siewicz Gustaw, Kowalski Bron., Launhaidt Józef, 
jŁosik Franc., Malinowski Kasper, Marciszewski 
Józef, Mietelski Fran., Mikuła Ludwik, Nowako 
wskiStan., PasiutA nt., Polityński Wilhelm, Runge 
Aleks., Sawczak Damian, Skowroński Zyg., Syku 
towski Ludomir, W ejdą Józefat, Wróbel Winc 
Zaremba Wawrzyniec. Komisja egzaminacyjna 
uznała lo-ciu za niedojrzałych, z których trzem 
pozwolono przystąpić do egzaminu poprawczego 
z jed ego przedmiotu po wakacjach, 3-ch odro 
czono z egzaminem powtórnym na pół roku, 3-ch 
n a  rok caiy a jednego bez terminu. 
s N a d e s ła n o  nam następujące ogłoszenie:
• .„Ciągnienie fantowćj loterji na korzyść domu 

chorych w Leżajsku, odroczone zostało rozporzą 
dzeniem wys. ministerstwa skarbu i spraw we 
wnętrznych i przeznaczonem na 27 grudnia I870r, 
o czśm zacnych dobrodziei naszych i całą sza­
nowną publiczność uprzejmie zawiadamiamy z do 
datkiem, iż zwłoka ta już poprzednio dwukrotnie 
w czasopismach obwieszczona, sprawie loterji tyl 
ko korzyści przynieść może, oraz z usilną prośbą, 
aby szlechetne serca licznśm zakupywaniem losów,* 
stosownie do odroczenia nowo nacechowanych 
nasze mozolne dzieło wesprzść raczyły.

Komitet doinu chorych w Leiajs/cu.u
Z  p o d  J a s ia .  — [ R o z b ó jn ic tw o j.  — Przed 

dwoma miesiącami szajka łotrów, z niedawno z kry­
minału wypuszczonym Szymonem Rucińskim na 
czele, zamordowała Rusina wlesie; czterech wspól­
ników pochwycono i oddano już w ręce sprawie­
dliwości, ale Kucińskiego jakoś nie mogą władze 
bezpieczeństwa publicznego dostać, chociaż co- 
dzień ludzie z okolicznych wsi Zmigroda go wi

. a8*u. ar?zo niebezpieczne indywiduum, 
tćm niebezpieczniejsze, że sig odgraża ks. Mora, 
wzkiego z Lęzyn, wielce szanownego plebana, z a ­
bić. W przeszłym tygodniu do tego stopnia po- 
sunął swoją odwagę, że wpadł do og.odu zmi- 
grodzkiego , pobił mocno żonę ogrodnika, a żan 
darm erja me może mu dać rady. Jesteśmy pewni 
że gdyby to szło o jakiegoś politycznie podeirza ’ 
nego, np. w r. 1864, to ani jednego dnia niepo 
zwolonoby mu na wolnćj stopie egzystować. Ąje 
że tu  idzie o bezpieczeństwo mienia i życia to 
flad ze  nie mogą sobie dać rady. Jesteśmy bardzo 
ciekawi jak  długo to jeszcze potrwa.

R a d a  g m in n a  n i. T re m b o w li poczuwając się 
do obowiązku przekazania pamięci o obronie Trem 
j»w li (r. 1675) przeciw Turkom, przyszłym poko­
leniom, powzięła dnia 20 marca 1869 r. uchwałę,

« przeznacza kwotę 800 złr. na wzniesienie po- 
d^bż dla Zofji Chrzanowskiej w Trembowli, je- 
na. ® Pozostawiła wykonanie pomnika komite-
° vi'ir 1 **6 w ce û zawiązał.

r tce tśż zawiązał się w Trembowli komitet
„*?. P^o^odnictwem p. Mieczysława Potockiego 
z Kociubinczvir u . ,
wykonania pLl’ ,0nserwatora starożytności, w celu
Ukową za zad a5  myŚlirady ^ iau^  a UwaŻaj«c 
zcowe rozszerzył l ,  ,aJU °ałtg0 “ ie tylk°  mieJ‘ 

;-ch skład 6WÓJ w listopadzie 1869 r.
z ca-

na 24-ch członków , w J13l0PaQzle 1 
Jego kraju mężów P°1W Uj%° takowych 
fifek i wybrał Ś0‘ rzec2y 0J’CzystJ ch zna-

Wydział ten uzvBt°Wy Wyd/ iał wykonawczy- 
*awszy od wy*, prezydjum c.

lenia kształtu i miejsca pomnika.

Pomewaz mam sobie od komitetu polecony obo-1 względzie obfitują, tak , że rzeczywiście I który w sobotę z Kopenhagi ńrzvbvł do 
.mdać h ’dskarbiego, uważam za powinność moją | wśród zamętu podejrzanej wartości wie- Królewca, nie dostrzegł nigdzie francuzkich 
podać do public.nćj wiadomości, że dotąd na ści, doniesień i pogłosek trudno się cze- okrętów. S g t r a n c u z k i c h
s7ępującemdatk0r m POmien,0aeg° Wplyn?ły aa’ g°ś pew n ego  dom acać. W piątek po połudn iu  og łoszono w K ró-

na t  i u . Z e w szystk ich  w iad om ości tak  z F r a n -  Mewcu przy od g ło s ie  bębnów stan oblężeni-,
Od banku hipotecznego we Lwowie 26 złr., od cji ja k  i N iem iec  p ok azu je  s i ę ,  ż e  p rzed  D. 22 b. m. dano zn ać  w T rew irze że  

p. Walerego Podlewskiego 6 z łr , od wydziału po- sześc io m a  a  m oże naw et d z ie s ięc io m a  d z ień  p rzedtem  rano 2 0 0 0  w oiska  fran  
wiatu jasielskiego 7 złr., od wydziału pow. jaro- dniam i m e m ożna s ię  je s z c z e  sp od ziew ać  cu zk iego  p rzek roczy ło  gran ice  nrzv P erl 

tego 20 złr.. od w®d*;«h, ***, I ____  I o u —  x-_ , . 4 .7 .
: pułk pri

złr., od wydziału pow. kosowskiego 25 złr, od wy-1 zresztą i rozstawienie wojska dotąd nie-|cuzkie. * * U* terytorJum
działu pow. gródeckiego 16 złr , od wydziału pow. ukończone. Do twierdzy Rastadt i Landau wysłano
dąbrowskiego 2o złr. 8 5 c., od wydziału pow.brodź- Doniesienia o posuwaniu się armji fran - [ dwa silne oddziały wojska (pruska obro- 
kiego 30 złr., od wydziału pow. żywieckiego 20 złr., cuzkiej dotąd się jeszcze nie potwierdziły; I na krajowa).
od p. Edwarda Pohlera z Trembowli 2 złr. Razem mówią jednak , że większe oddziały woj- Z Ostende doniesiono przedwczoraj że 
221 złr. 85 c ,  z których 221 złr. dnia dzisiejszego ska znajdują się już na samej granicy, widziano 6 okrętów francuzkich, płyną 
do tarnopolskiój kasy oszczędności dla op rocen to -|a  drobne utarczki przednich straży coraz! cych na wschód, 
wania złożyłem. częściej się zdarzają. Korpus francuzki 25tysięczny, przezna-

Od 2 0 1. m. wszelkie datki i listy z pieniądzmi I Rozstawienie armji francuzkiej, według (ozony do wyprawy na morze bałtyckie
Odbierać będzie p. Zacharjasz Czuczawa, c. k. sę- \France, jest następujące: o którym już przed kilkoma dniami do-
dzia pow. w Trembowli, a wszelką korespondencję 1 k o r p u s ,  dowódzca Mac-Mahon, głó- noszono, że wylądował pod Emden wkrót- 
komitetu prowadzi dr. Edward Sawicki, lekarz wna kwatera Strassburg, składa się z 4  ce się już zorganizuje. W  skład iego wei- 
pow. trembowelski. |dywizji piechoty i jednej dywizji jazdy; dą 2 pułki żuawów, 3 pułki spahów, legia

i  Ko r p u s ,  dowódzca jenerał Frossard, cudzoziemska i 2 pułki konnych strzel- 
giowna kwatera St. Avoid, 3 dywizje pie- oów, prócz tego dywizja piechoty i 4000 
choty 1 dyw. jazdy; piechoty morskiej.

3 k o r p u s ,  dowódzca marszałek Ba- Według doniesienia Gaulois zakupił 
zam e, główna kwatera Metz, 4  d y w iz j e  zarząd wojskowy w tych dniach za 8 0
piechoty, 1 dyw. jazdy; miljonów franków zboza, wina i wódki

4 K o r p u s ,  dowódzca jen. Ladmirault, w Hiszpanji.

— — 3 pie-

z Galicji, Władysław Szczyciński obw. z Skiernie- p  j  ̂ ja zd y . Ł zbroją ok ręty  w ojenne, znajdu jące s ię  o -
wic, Adam Miłaszewski dyr. teatru ze Lwowa, Zy- 1 0(J dow ództw em  C anroberta  tw orzy s ię  becn ie w porcie; w zburzen ie przeciw  N iem -  
gmunt Rudnicki ob. ziem z żoną i fam. z Krolest- w C halons korpus rezerw ow y z 3 dyw izji com  d o sz ło  do w ysok iego  stoD nia a Drze­
wa, August Langier ob. z Królestwa, Aleksander p iech oty  i jednói dvw izii i J d v  d ew s-vstk iem  8  , , P 1 -
Kiwakowski ob., Grzegorz Jawkowiecki ob. z Ki-1 Dwarnin ,.- a \ t  • o  ’ ■ a ■  ̂ m ajtkom  dotk liw ie
jowa, Aleksander Brzeziński obw. z Królestwa, Na- . . uda S1§ . do  biancy i B elfort; czu c s ię  daje.
poleon Jeliński w. d z Galicji, Książe Władysław S łow na kw atera sta n ie  tymczasowo w N an- Z A k w i s g r a n u  p iszą : P rzem y sł i han-  
Jabłonowski szambelan dworu c. rossyjskiego i .w. cy pod  dow ództw em  jen . B ourbaki, j a z d ę  d e l z pow odu w ojny u sta ł zu p e łn ie  ko-

" H n T p 7 n p s ’7nwTCTaE'T . w . 1 *̂ouay wysłano do Belfort, munikacje zamknięte — fabrykanci pro-
HOTEL DREZDEŃSKI przyjechali-. Wincenty I Z Brukseli telegrafuia do F m n k h ir ip r  w adza robot®  

hr. Bobrowski w. d. z Galicji, Albin Czuzot wl \  Zltr nod d 9 3  h ™ u . ,  ‘jank/urle)  I wadzą roboty jedynie w celu żywienia 10 -
d. z Litwy, A. Wysocki w. d. z Galicji, Julja Bor- l  f ’ J ., ■ M arsza łek  C a n ro -1 botnikow, lecz niebawem ustaną nie m a ­
kowska z Warszawy, Joanna Grodzicka w. d. z Ros- opuszcza dzis Paryż, równocześnie jjąc ich czśm p łacić- bank królewski w 
sji, Helena Przychodzka z Rossji, Henryka Przy- wyruszają stugwardziści. Ks. Napoleon, ślad za rządowemi przenosi sie do Minden 
chodzka z Bossji. | który już powrócił przyłączony został do Między kobietami niesłychany lament bo

Redakcje wszystkich dzienników krajowych pro 
szone są o powtórzenie tego sprawozdania.

Adolf Promihski, podskarbi komitetu.
K o n k u rs .— Przy lwowskim szpitalu żydowskim 

jest do obsadzenia bezpłatna posada sekunda- 
rjusza.

M iędzy L w o w em  a S try je m  kursować bę 
dzie, począwszy od 1 sierpnia t. r. druga dzienna

Gospodarstwo, przemysł i handel.
G e n y

w Krakowie na targowicy publicznej dnia 26  
lipca 1810 r.

z lr .  c
Mierzyca pszenicy zimo. od 

,, pszen. jarej . ,
żyta  ............

„ jęczm ienia . .

P e s z t  25
obrony krajowój powołano telegrafem do 
Wiednia na konferencje w ministerstwie 
wojny.

Izba uchwali jutro ustawę municypalną 
w trzeciem czytaniu, poczem odroczy po­
siedzenia. Posłowie rozjadą się bez f o r ­
m a l n e g o  zawieszenia obrad.

Z a g rz e b  25 lipca. Bisk. Strossmajera 
przyjmuje ludność wszędzie owacjami.

T ry e s t  25 lipca. Nakazano przyspie­
szyć budowę pancernika „Lissa*.

B erlin  23 lipca. Interesa francuzkiego 
poselstwa obejmuje, jak  słychać, poseł 
angielski.

Berlin 25 lipca. Austrjacki poseł Wim- 
pfen znosi się codzień z kanclerzem Bis- 
markiem, który m iał oświadczyć, że byłoby 
pożądanem, gdyby Austrja skłoniła eks- 
króla hanowerskiego do zaniechania agi­
tacji i nie nadużywania gościnności au- 
strjackiej.

Berlin 25 lipca. Król ogłosił następu­
jącą odezwę: „Z wszystkich plemion nie­
mieckiej ojczyzny i wszystkich sfer nie­
mieckiego ludu, od gmin, korporacji, sto­
warzyszeń, osób prywatnych doszły mnie 
z powodu wojny o honor i niepodległość 
Niemiec tak liczne objawy ofiarności dla- 
wspólnej ojczyzny, że czuję potrzebę po­
świadczyć publicznie tę zgodność niemiec­
kiego ducha i do wyrazu mojego królew­
skiego podziękowania dodać to zapewnie­
nie^ że niemieckiemu ludowi dam wier­
ność za wierność i dotrzymam jej. Miłość 
ojczyzny, jeduomyślne powstanie niemiec­
kich plemion i ich książąt zakończyła w 
sobie wszelkie różnice i przeciwieństwa i 
pogodziła je  i zgodni, jak  może nigdy je ­
szcze, mogą Niemcy w swej jednomyślności, 
w swojćm prawie mieć rękojmię, że woj­
na przyniesie im stały pokój i że z krwa­
wej siejby wzejdzie błogosławiony od Bo­
ga plon niemieckiej wolności i jedności.* 

Saarbrucken 24 lipca. Wczoraj wie­
czór naprzeciw Saarlouis strzelały straże 
graniczne francuzkie na patrol kawalerji 
pruskiej; zraniono dwa konie.

Dzis kompanja pruskiej piechoty zajęła 
dom cłowy w Schrecklingen i kasę. Pod 
Ger8weiler (wioska o milę od Saarlouis) 
zabito 10 Francuzów (?).

Stuttgart 25 lipca. Armją wirtember- 
ską dowodzi jen. Obernitz.

, Kopenhaga 25 lipca. Danja rozesłała 
oświadczenie neutralności, otrzymawszy 
od Anglji i Rosji gwarancję nietykalności 
w każdym razie.

Paryż 25 lipca. Na interwencję rządu 
hiszpańskiego odstąpiono na teraz od za­
miaru drukowania pewnych pism, dowo­
dzących, że Bismark i wiedział o kandy-

tour d’Auvergne. Po oddaleniu się księcia 
odbyła się narada wojenna. Minister wojny 
zwołał wczoraj liwerantów armji w celu po­
rozumienia się na wszelki wypadek.

Operacja finansowa mająca przynieść 12 
miljonów złr. w tych dniach zostanie usku­
tecznioną. W razie znaczniejszćj potrzeby 
prawdopodobnćm jest pomnożenie biletów 
państwowych (Staatsnoten). Patentów zwo­
łujące sejmy na 6 sierpnia, radę państwa 
na 25 sierpnia a delegaoje na 8 września 
oczekują lada dzień,

Współubiegauie niemal panuje między 
przesadnemi wieściami wojennemi i poli- 
tycznemi, a jeżeli przesadę wieści wojen­
nych prostuje zaraz następny telegram, to 
trudniejsza sprawa z wiadomościami poli­
ty cznem i polegającemi zawsze „na dobrych 
źródłach i na,relacjach z sferami dyploma- 
tycznemi*. Pod tćm zastrzeżeniem zapisu­
jemy tu co podaje Tgs Presse: „Zdaje się 
i zapewniają nas o tćm wiarogodne źródła 
z Paryża, że s p r a w a  p o l s k a  z fran­
cuzkiego wojennego programu zupełnie jest 
usuniętą i że Fleury tym razem w Peters­
burgu złożył oświadczenia, które pozwalają 
się spodziewać, że Prusy, nawet gdyby ule­
gły najsroższym klęskom, pozostaną w po­
siadaniu Poznańskiego*. Wszystko to być

owsa * 
groćhu 
jag ieł . 
faso li. . 
tatarki .

4 75 
4 75 
3 15 
2 75 
2 30-

„ prosa .....
„ wyki . . . . . .
„ ziemniaków . .

Centnar wied. siana . .
„ „ słomy . .

Funt mięsa wołowego ze 
spasionego bydła. . .

Funt mięsa z drob. bydła 
„ polędwicy wołowej 
„ „ wieprzowiny.
„ „ cielęciny .
„ ,, baraniny ,
„ „ szmalcu wie.
,, ,, sadła
„ ., masła
„ „ oliwy do ś w.
„ „ świec stear.
,, ,, świec łojow.
„ „ mydła . .

Sąga drzewa opałowego 
bukowego . . . .
olszowego . 
sosnowego . . . .
jodłowego . . . .

Sąga maj. 50 cent. wied. 
węgli laryszowskich .

„ dąbrowskich 
Cent, netto węgli larysz.

„ dąbrów.
„ kowalskich. 

Cent. brutto węgli zwycz. -
Garn.spiryl. 90° tral. z opł.

„ okow! 80° „ „
Garniec masła młod. św.
Funt wied. słoniny . . .

„ soli . . . . .
Kopa jaj kurzych . . . .
Miarka kaszy ję izmiennćj -
Miarka kaszy tatarczanój 

, pszenicznej 
„ perłowej. .
„ tatar, całój. -
„ tat. łupanej —

pęcaku...............   -
kaszy jaglanej . . -

Cent. mąki pszenicznej

50

50

25
25
25
10

20
35
25
20
25

45

44
30

10 50 
9 —
8 -

80
75
40

80
55

25

95
80
85
90
60
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4
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3 50 
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- 2 4
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- 4 0
-  28
-  25 
- 3 0
-  50 
- 5 0
-  48
-  36
-  70
-  46
-  34

15 -  
U  -  
9 50
8 50

24 — ’ 
19 -  
-— 44r
-  44
-  70
-  40

2 50 
2 —
3 —

-  48
-  7
-  90
-  70 
125 
128 
1 15 
1 -

-  85
-  90 
1 —
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jen sztabu cesarskiego. Admirał Bouet wszyscy mężczyźni od 19—36 roku powo-
YiJlaumer odjechał do Cherbourga. łam ; żony i dzieci zostają. , uzącymi, ze nismarK i wiedział o kandv-

rruszn orPu.sow’ kt°re pierwsze w pole W Kolonji i Koblencji dostali mieszkań- daturze hiszpańskiej i takową popierał 
>we niebawemZą,t81§ ^orPusy rezer- cy rozkaz zaopatrzyć się w żywność na 3 Wszystkie dzienniki głoszą, że klęska 

Knżrl® 1„- utworzyć się mające, miesiące, kto nie może niech się wynosi, armji francuzkiej pociągnęłaby za soba 
chotv d o  l ^ h a t ^ r  ' 2 a dywizi ‘ ł)ie' skutek tego mnóstwo ubóstwa tu  ściąga, wzburzenie wszelkich żywiołów demokra-
złożonći nie ^  A °U° ^  1 Bez pozwolenia z komendy nie wolno tycznych w Europie -  Z  F ran c lT  ale
trz y m a  załogę hczaca2 l /n n n T 'A  0tr -n " k ezdzic^ miedz7  iudnoscią, ogromny strach, cesarstwo i królewskość pruska mogą w 
20ft0ft \  i a in  2- ' ’ Bille f  rancuzów boją się jak  dzikich zwierząt, tej wojnie paść.
izvnnń'i W angielskich miastach portowych, zwła-1 Depesza z Waszyngtonu poręcza
i no 6 km f i  °S MD'le ’}aterj e dział I szcza też w Southampton panuje wielkie utralność Ameryki.

Do S  m ezado^lniem e ẑ powodu, bezczyn- A led jo lan  25 lipca. Z powodu zawie-
pod d 22 h m ‘6 i ° nosz^ z Paryża I uosc parowców niemieckich na bardzo szenia mityngu powstały niepokoje — kil 
pod d. 22 b. m.: Liczba ochotników na znacząe narazi je  straty. ka osób rannvch P J

tu tejslej d lien m k r p ^ d a j r ^ r ć  m ^ e  ^ c  r  M    M e r c i a n  2 5 . 'Władze skonfiskowały w
powyższa liczba jest Ł l w K l j  “  d o w ó d z c y  a r m j i  p ru a k ió j .  Jed“ym domu składy broni i amonicji.
dzoną, ale na każdy sposób przyznać Kr61 W ilhelm  I  osobiście ani jako stra- L e ^ e M r z n ć i  D o ^ e r S ^ ' 6 °r Pv°lity‘ 
trzeba, ze natłok do biur werbowniczych teSlk> taktyk nic nie znaczy, j e s t  sta? "  ’ P°Wiedział V.sconti-Veno-
! PSli A ff TY1T1TT I n? A  %fn a m  _   7  • • ł  . I n / v * V. \ i \ 1 a *. .— _1 / 1 i —  a  I

. . . . .  cudzozmmi-l u°iuiualnym dowódz'cą-ma lat 73. I^ ń s tw  p ^ L z t a n S e  nr ?ym8kich
s tej także raźno postępuje. Między inny-J ® jenerale JMoItke polaliśmy wi adomo- | j e szcze  d o 1 ł a d n i e  7 a m - ’ l e z u a m  
mi przystąpiło do niej 7 5 Niemców F ran -1 wczoraj. J J e s z c z e  doi ,  ł a d n i e  z a m i a r u  r z ą d u
cuzka armja nadreńska nie jest jeszcze Książg Fryderyk Karol dowódzca pierw-1 jL aby n rz V d w ^ ir^ 0 * *  *** ^
bynajmniej całkiem zorganizowaną. Po SZĆJ armji, lat 42, walczył w Badeńskićm Flnrenein u ł• J  • |   CD ^  i  U  -  I  •  J  7 J  u  1  ł l  J

jedyncze korpusy potrzebują jeszcze uzu w r- 1849. w r. 1864 i 1866. Florencja 25 lipca. Minister marynar-
| pełnienia, brakuje wiele pi
Które jnź ss granicy, nia ’„ „ , ^  1860 og l„s,t pismo „ spo8obJie ^ I c r e o i . L ^ Z o s ?  i f  l e
mają juz swoje rezerwy. Mac-Mahon^także f^ucuzów , dosyć cenione przez znawców. u t ór  J  F r a n c u z ó w  w R f
jeszcze me przybył do swego korpusu I F ry d e ry k  W ilh e lm  następca tronu lat e jedzie mian?wanv
Mylnie doniesiono, że się już w Strass P*9> dowódzca południowo-niemieckići ar I za a i  miano^ aDy Lamarmora. Do-
burgu znajduje, dokąd dopiero 24 b. m. udział w wojnie r. 1864 a w 18661 bertZC% P neg° korPusu królewicz Ilum-
przybyc zamyśla. Marszałek Canrobert dowodził drugą armją, odznaczył się wtedy | T e rn i 2 5  linna No „oiz-
uda się w niedzielę do swego korpusu kubistą brawurą. S y L  ,rm  “ P03-, ,Na całćj granicy wer-
Organizacja gwardji ruchomej idzie dosyć . uchodzi za dzielnego i ener- 7 e7 d  ^ o J T l  §'m
powolnie. J gicznego jenerała lat 73 dowód-?™ r.n I. r> JM arm roją się od koszul. Mar-

Obecnie spodziewają się że Francja z a a ń s k i e g o  korpusu’ Wstanił do pru I r ' r  ffu n ertle  miał u papieża i kard. ka-
głównie na Palatynat uderzf. Do S trass-\skiê  mając l a t '16. uzyskał ż e l a - oklSrtT1 ?  T
burga przybyło 10,000 paryzkiei gwardii ZDJ krzJż. w r- 1848 odznaczył sie w Szle-I • zam.,aru cotnien okupacji, rząd otwar-
narodowej; cała gwardja narodowa liczyć zw‘ku> zastał potćm szefem* korpusu ka- T o r m o T ló  w T  r '
będzie co najwięcej 60,000 ludzi. jetów, W r. 1866 rozpoczął on siedmio- 7 n r z £ ć  « r i£ d d iv k S r  ’

Dotąd jeszcze ani z jednćj ani z drugić dm,0WJ  kam panję-on dowodził w bataliach G e.m a 26 i S a  T w ^ ^ ! ;  a , ,
strony n,e ma głownćj kwatery przy woj- P«d. ^ch o d em , Skalitz i Sehweinschaedel. d r i w U n t  J i l  W K  » m " '
sku, jest to najlepszym dowodem, że nie Bos^ada energję, bezwzględność, brawurę i I di o U  n ie  G e n u i  o t w i e r a  i ’
ukończono jeszcze rozstawienia woiska wielką zimną krew. l u i o i a m e ,  u e n u i  o t w i e i a j ą  s t ó wa
Król Wilchelm dopiero we czwartek°c)Spu- H e a r t h  v . B itten fe ld  jenerał , ,ie-l f ' 1 d !.a i n n y c h  

Iści Berlin wraz z jen. sztabem i uda s ie lcboty’ komendant ' -
jenerał

do głównej kwateiy. Dowódzcy arnóU I r- 1866 "dowodził r r m j ą ^ n S b S k ą 11 ma I 25 . ^ edi“g Pogło3eki
jedyńczych korpusów już są na s w o j Ł i e j -  lat U ’ «' *'• 1864 odzSaczył sie^ dokoim- f  • karhstowskie po-
scu p a la  siła wojskowa niemiecka nad Renem niem PrzeJścia na Alsen. I n aD10' _ f e °,droęzone , gdyż Don
podzielona zostanie na t r z y  armje. Pierw-1 F ra u se c k y  i G iiben najznakomitsi z r. 
sza a r m j a  (armja północna między Ko- 1866 jenerałowie dywizji. Fianseckiemu na- 
ionją a Monguncją) pod dowództwem jen leżJ’ największa część wygranćj pod Koe- 
Herwath v. Bittenfeld składa się z 7. (West- BIggraetzem- Jest on specjalnie wykształ- 
falczycy, jen. v. Zastrów) 8. (Nadreńczycy. I cotJ.vm P^arzem wojskowym. Goben był pra- 
jen. v. Goben) 9. Hołsztyóczycy, jen. Mann- rSki' J fn- Falkensteina dowódzcy w r. 
stein) i 10 korpusu ^Hauowerczycy jen. v. 11866 armji nadmenskićj. Wydał opisy bi 
Voigts-Rheetz.) tew pod Dernbach i pod Kiśsingen i pisu-

D r u g a  a r m j a  (armja nadreńska mię- Je w darmstadzkićj Militaerzeitung, Jako 
dzy Monguncją a Rastadtem) pod dowódz- młodzieniec brał udział w wojnach karli- 
twem ks. Karola Fryderyka składa się z stowsuich w Hiszpanji.
2 (Pomorzanie, jen. v. Fransecki) 3. (Bran- L oew enfeld  jen. prowadził avantgarde 
deburczycy, jen. v. Alversleben II.) ( S a J 5 korpusu w r. 1866 i pierwsze godziny

Carlos zamierzał służyć w francuzkiej 
arm ji, ale cesarz nie przyjął. Karliści 
mają zamiar uznać za pretendenta brata 
Don Carlosa, służącego w Rzymie przy 

I żuawach.
P e te rsb u rg  25 lipca. Z polecenia mi- 

Inistra wojny Milutyna skonfiskowano Mo- 
\skiewslcie M iedomosli z powodu artykułu 
I antipruskiego, a za Francją.

Konstantynopol 26 lipca. Rząd roku- 
Ije ponownie z patryarchą Grzegorzem w 
kwestji kościoła bułgarskiego.

Sporządzono w biórze komisarjatu targowego I ksończjrcy, jen. v. Alversleben I) i 12kor - Jh°d Nacbod utrzymał szalę.
Dan jak wyżej.

Ref. Białkowski.
Delegowani obywatele: Za komis, targów. 

K. Bobacki. Biermontowski.
Leon Feintuch. Józef Sosnowski.

Wiadomości wojenne. korpus 5. (Foznańczjcy, jen. v. Steinmefzj 
i całe wojsko poludniowo-niemieckie.

Prócz tego utworzoną zostanie osobna 
armja z obrony krajowćj pod dowództwem 
J.en; V°gel v. Falckenstein, którćj zadaniem 
będzie utrzymanie porządku w Hanowrze, 
zapobieżenie wylądowaniu wojsk francuz­
kich i w ogóle obrona morskich wybrzeży.

Nie ma wątpienia, że armja nadreńska 
naznaczoną będzie do głównej operacji, do­
wodem tego jest przeniesienie glównćj kwa­
tery do Moguncji. Francuzi wystawią właś- 
ciwie jedną, tylko armją, ale tak szeroko 
rozstawioną, że lewe i prawe jój skrzydło 
będą mogły samoistnie działać. Środkiem

zippn — • i7 ----- ; * wszel-1armji dowodzić będzie pod naczelnćm kie-
właśnie obecna^enzacyjn;fch pogilosek, jak rownictwem samego cesarza, jen Bazaine-

iiusu ę(z królestwa saskiego, saski ks. na- B ose jen- odznaczył się przy Pedol Blu-
stępca tronu.) meuthal by ł w r. 1866 szefem sztabu je-

I r z e c i a  a r m j a  (armja południowajneralnego 2 armji.
między Rastadtem a Kehl) pod dowództwem W ran g e l kuzyn starego feldmarszałka,
pruskiego ks. następcy tronu obejmuje kor-1 dowodził brygadą pod Gobenam pod Kis- 
pus gwardji (jen. ks. August W irtemberski)|singen ' d-

k a oDeeoesj kampa^nji Prusacy zdają się

W tych  dntacli wy-1 
dam y d o k ła d n a , w ie lk a |

POLSKI K ARTĘ"
CA^LEOO teatru  w ojn y  I 
* n a jd a lszen ii gran icam i.

Nie ma odpowiedniejszej chwili do du 
szczania kaczek dziennikarskich '

Przegląd polityczny.
Wiedeń 26 lipca. 

S y t u a c j a  c o r a z  s t a j e  si  
g r o ź n i e j s z ą ,  p r a w d o p o d o b i e ń  
s t wo  o g ó l n o - e u r o p e j s k i e g o  za 
w i k ł a n i a  c o r a z  w i ę k s z e .  J u ż  sa 
mo z w l e k a n i e  o p e r c j i  wo j e n n y c h  
z e  s t r o n y  F r a n c j i  z d a j e  s i ę  po 
l e g a ć  na  m o t y w a c h  p o l i t y c z n y c h  
mianowicie na szukaniu aljansów; Francja 
szuka sprzymierzeńca, któryby był w sta­
nie silną zrobić dywersję, rozdzielić siły 
nieprzyjacielskie i tak ułatwić działanie ar- 

u  .. , Q)j ‘ francuzkićj. Źe tajne przymierze z Wło-
rraga 25 lipca. Od środy mają bawar- chami już stanęło, o tćm w tćj chwili we- 
e koleje znowu przyjmować przesyłki j dług dochodzących z różnych stron wiado

i mości, trudno już nawet wątpić; przygoto 
26 hpca. Cesarz odrzucił po- wania wojenne Włoch niepodobno inaczćj 

o ułaskawienie dekla-1 wytłómaczyć. Co do Austrji mimo tysią­
cznych zaprzeczeń faktem jest, że czyni

najwięcćj liczyć na Franseckyego i Gobena.

Wiadomości telegraficzne.

towarów,
Praga

danie wielu gmin 
ranta Kratochwila.

Peszt 2o lipca. Jutro wraca Andrassyj przygotowania wojenne. Zdaje sie, że rzad 
i w odpowiedzi na interpelację Tissy o-1 doszedł do przekonania, iż Austrja neutral- 
swiadczy się ponownie za neutralnością, na i niemal bezbronna tak, jak jćj sobie 
ale już m e  b e z w a r u n k o w ą .  austrjaccy prusofile życzą, byłaby bądź co

Na posiedzeniu izby nizszej oświadcza bądź, tylko przedmiotem konferencji dla je- 
mmister handlu Szlaczy na interpelację dućj ze stron wojujących.
Czyrakisa, że posłowie austr.-węgierscy w I Wczoraj po południu przyjmował cesarz 

uryżu i Berlinie mają polecone starać | nowego posła francuzkiego księcia de La-

może, tylko że .w razie tych, klęsk.. pru­
skich inaczćjby trochę mówiła Francja, 
inaczćj też inne państwa jak dzisiaj przed 
właściwćm jeszcze rozpoczęciem wojny.

Co do zachowania się Austrji zwracamy 
uwagę na powyższą koresp. wiedeńską.

Charakterystyczną jest oznaką, że nie­
miecką ludność Auśtrji wbrew wszelkim 
interesom monarchji życzy zwycięztwó Pru­
som. Rozumiemy śympatje narodowe, ale 
jeżeli w oczach Niemców austrjackich, Pru­
sy stały się rzeczywistym reprezentantem 
Niemiec, to w takim razie w ślad za tą 
sympatją możemy się spodziewać usiłowań 
wymierzonych na rozbiór Austrji z tćj 
właśnie strony, w którćj ona dotąd czer­
pała lub chciała czerpać główne swe siły.

Wiadomość o przymierzu francuzko-wło~ 
skićm ciągle się utrzymuje i jak dotąd 
urzędowego nie znałazła zaprzeczenia. Tym­
czasem ten Sam d o b r z e  p o i n f o r m o ­
wany  (?)  korespondent Pressy, który 
wczoraj zapewniał o istnieniu przymierza 
francuzko-włoskiego, z zamiarem wciągnie- 
nia Austrji w tą kombinację, dzisiaj zarę­
cza, że Włochy, Austrja i Auglja utworzą 
tak zwaną ligę neutraiuo-pokojową, w któ­
rćj zobowiążą się nawzajem do zabezpie­
czenia swych interesów i do wystąpienia 
przeciw wszystkim zachciankom rozprze­
strzeniania dzisiejszćj wojny, którćj chcą 
zachować charakter lokalny. Do traktowa­
nia z Austrją ma być ze strony włoskićj 
użyty kawaler Artom, były factotum Ca- 
voura, a jeden z najzdatniejszych dziś wło­
skich dyplomatów.

Kto wie czy jutro ten sam korespondent 
nie wymyśli jakićj nowćj zmiany, aby za­
pełnić szpaltę gazet wiedeńskich, nie mo­
żna więc do tych kombinacji zbytnićj przy- 
więzywać wagi, jakkolwiek z drugićj strony 
zaprzeczyć się nie da, że w dyplomacji jest 
ruch ogromny, źe poseł pruski opuścił Floren­
cją, że przejazdy znaczniejszych dyplomatów 
są rzeczą zwyczajną,. żę zatem knują s i | 
rozmaite negocjacje^ Czy te negocjacje do­
prowadzą do zawarcia jakich przymierzy, 
zależeć będzie od tego, jakie interesa w 
grę dzisiejszćj wojny są zawikłane.

W obec wzajemnego rozdrażnienia Prus 
Francji uchyli się zapewne zasłona nie- 

jedućj tajemnicy dyplomatycznćj, która do­
tąd tylkó arcykapłanom dyplomacji była 
wiadomą. Już dziś 7’m cv rozpoczyna przy­
toczeniem propozycji, które Francja w cza­
sie sporu Luksenburgsjiiego miała robić 
Prusom, a które zmierzać miały do ane- 
kąji Belgji, za dozwolenie przekroczenia li- 
nji Menu. Mogą to prawda być sztuczki 
dyplomatyczne p. Bismarka, ale w każdym 
razie w końcu prawda wybije się na wierzch.

Z nad Renu mamy tylkó szczupłe i nie 
bardzo świeże wiadomości. Poczta nadreń- 
ska znowu nas nie doszła, a nawet tele­
gramy dają bardzo skąpe wiadomości. W 
żadnym razie nie stało się nad Renem do­
tąd nic stanowczego, ale tylko zakazowi 
rozsyłania wiadomości wojskowych i nie- 
przypuszczaniu korespondentów do placu 
boju przypisać można, że nawet o ruchach 
wojsk, które przecież nie stoją w miejscu, 
mamy bardzo niedokładne wiadomości.

O statnie telegram y.
P a ry *  27 lipca. Oddział rekonensan- 

sowy pruski pobity przez Francuzów przy 
Niederbronn. Jeden oficer bawarski za­
bity.

Paryż 27 lipca. Oficjalnie zapewniają, 
że ogłoszony przez Times prusko-francuzki 
zarys układu względem zajęcia Belgji przez 
Francją jest resume pogadanek Bismarka 
z Benedettim, które się odbyły po pokoju 
pragskim - -  cesarz nigdy planu tego nie 
uznawał.

Berlin 27 lipca. Berliner Corresp. o- 
głasza zarys układu o 5  artykułach, który 
przez Francją jako podstawa aljansu P ru­
som był ofiarowany. Zarys ten zgadza się 
z podaniami Timesa — spisany ręką Be- 
nedettego znajduje się w ' ministerstwie 
spraw zewnętrznych związku północnego.

K o lo n ja  27 lipca. Mimo oświadczenia 
neutralności, Anglja pozwala na liwerunki 
ładunków, węgli i koni dla Francji.

Kopenhaga 27 lipca. Dziennik urzę­
dowy ogłasza dekret zakazujący Duńczy­
kom pełnienia służby u stron wojujących, 
g d y ż  D a n j a  z a m j e r z a  Z a c h o w a ć  
s i ę  n e u t r a l n i e .

Kursa. —  Wi e d e ń  27 lipca g. 2 m .— 
5%  zjednoczony dług państwa 50.30 — 5%  
zjdn. dług państwa w srebrze 59.20 — Lon­
dyn 131.50. Srebro 133.50. Dukat 10 90. 
Akcje kred. 207.50 --  Lombardy 173.50.— 
Losy z 1860 r. 86.—. — Losy z 1864 r. 
95.—.— Akcje frańko-austr. 71.—. — Na­
poleony 10.92.—Akcje kolei Karola Ludwika 
196.—. — Akcje kolei Lwow.-Czerniow. 
170 50. — Akcje kolei północn.wschodnićj 
135.—. — Akcje Banku 642.—. — Akcje 
banku związków. (Vereinsbank) 70.—. ~  
Akcje banku jen. 48.—.— Renta w srebrze 
59.—. — Galie, oblig. indemu. 63.50. — 
Bank obrotu 75.—. — Akcje anglo-b&nku 
164.—. — Kolej rządowa 323.— — 

Usposobienie giełdy: stałe.

*. Redaktor odpowiedzialny:
Sir. IiUdwiH Gumpłowicz*.



4 0  K R A J . . z h c z w a r t k u  2 8  l i p c ń  1 8 7 0 .

H enryk K rólikow ski
p o d e jm u je

r e p a r a c je  i s tro jen ie  fo rtep ian ów
po przystępnych cenach. 7so(2-s

Ulica Szewska Nr. 230 3 iętro.

A D W O K A T  K R A J O W Y  797(3-3)

Dr ADOLF RINGE ŁHE1M
o tw o rzy ł sw o je  b ióro  w  T a rn o w ie  przy u licy  B e r -  

n a rd y iisk ić j w  r e a ln o śc i p. ła z a r s k ie g o

I L. 3.628.

OBWIESZCZENIE.
Zwierzchność gminna miasta Tarnowa podaje niniejszśm do po­

wszechnej wiadomości, że propinacje miejskie wódczana piwna, i miodo­
wa, najpierw razem następnie zaś pojedyńczo w trzechletnią dzierżawę 
a to: od 1 stycznia 1871 aż do końca grudnia 1873 w następujących 
terminach Zawsze o godzinie 10 z raną przez publiczną licytację Wy­
puszczone będą.

a) Propinacja wódczana, piwna f  miodowa, razem z ceną wywołania 
58,099 złr. 12 kr. na dniu 22 sierpnia 1870.

b) Propinacja wódczana z ceną wywołana 34 500 złr. na dniu 23 
sierpnia 1870.

c) Propinacja piwna z ceną wywołania 22.054 złr. 5 kr. na dniu 
24 sierpnia 1870.

d) Propinacja miodowa z ceną wywołania 1545 złr. 7 kr. w. a. 
na dniu 25 sierpnia 1870.

Deklaracje złożone względem wydzierżawienia wszystkich powyż 
wymienionych propinacji razem, będą dopiero po przeprowadzeniu licy­
tacji od d j i wyszczególnionćj otwarte i ogłoszone.

Ubiegający się o powyższe dzierżawy zechcą się w 10°/# wa­
dium zaopatrzyć.

Warunki licytacji będą przed rozpoczęciem tćjże ogłoszone, wol­
no one jednak i przed terminem licytacji w tutejszem przejrzeć archi­
wum. % silli 804(1-3)
* i iiplll& f |Tarnów dnia 22 lipca 1870. ; Q • « t
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Wydane nakładem i w komisie księgarni

GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA
Pierw sze tłumaczenie polskie

najsławniejszej powieści angielskiego powieściopisarza
l i .  DBCKE1 SA  „K L U B  P lK W I i iA “

2 tomy, wyszło właśnie jako tom IV. V. bibl. zagr. powieści; cena 3 złr. ^  
Poprzednie tomy bibl. zagr. powieści i rom. zawierają: p
I. Caballero F. „Klemeneia“ powieść hiszpańska. Przełożył A jo .,£ i 

8vo 1869 1 złr. 50 ct.
Caracciollo Henryka. Tajemnice klasztoru neapolitańskiego, pa- g: 
miętniki z włosk. oryg. przełożył Ajo, 8vo 1869 1 złr.

Feuillet Oktawian. Hrabia de Camors, powieść z fraucuzkiego _
przełożona, 8vo 1869 1 złr. 25 c t  ę j

VIII. Gaboriau Emil. Gdzie winowajca? powieść z francuzkiego prze- es
łożona, 8to 2 tomy w 1 1870 2 złr. O -

IX Schwarz Marja Zofja „Być albo nie być“ powieść szwedzka 
H. Tomy w 1. 1870 2 złr.

W  d r u k u  z n a j d i t i ą  s i ę :
VI. Schwartz M. Z. „Majątek albo imi§“ powieść szwedzka.

VII. Berthons „Poświęcenie kobiety,"tłom. z francuzkiego.
Nakładem i w komisie wyszło świeżo:

Biliński Leon. Studja nad podatkiem dochodowym, szkic krytyczny umie­
jętności skarbowćj, Tom I., 8vo (z przedpłatą 50 ct. na tom 11} 
1870 3 złr.

Stadnicki Kazimierz. Olgierd i Kiejstut synowie Gedymina W. księcia O) 
Litwy, 8vo 1870 2 złr. 40 ct. ^

Teleiyński A. Olej skalny i jego zastosowanie w przemyśle i w życiu 
codziennćm. 16ka 1870 90 c t  7si (5-?)
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C es. brólw uprzyw.
Bank dla Obrotu Ogólnego

wydaje począwszy od dnia 25 lipca r. b.

a s s y g n a c j e  h a s s o w e
4 Vj p ro cen to w e * H d n iow ćm  w yp ow ied zen iem
3  „ H1 4  » »
3 ' / ,  „ „ 3 0
6  „ „ B O  » »

Przy wszystkich w obiegu będących, przed 25 lipcem r. b. 
wydanych a nie wypowiedzianych assygnacjach kassowych podnosi się 
odsetek o pół procent. (805)

Wiedeń 25 lipca 1870.
C. k . uprzyw. B a n k  d la  Obrotu O gólnego.

w y sp r z e d a i obrazów  o l e j n y c h ,
Wysprzedaż przeszło 150 sztuk obrazów olejnych i mozaikowych od-

bywać się będzie do piątku tj. d. 29 bpea 1870
w  h otelu  D rezd eń sk im  na E p ię trzę

o*czeni zawiadomić mam zaszczyt .szanowną publiczność, rwn<W rJctaurato- 
rów i właścicieli hoteli 803(1-2) H e i n r i c h  ©Jill. “ •

m / W  “Ł l  a s - B -  B K  m M  A C K  a

bank Indowy
op rocen tow u je  od  d n ia  3 6  lip c a  to. r. sw ąje

KWITY KASOWI
przy 8  d iiiow óm  w yp ow ied zen iu  4 % 

- 1 4  
» 3 0 3% X

W  o b ieg u  b ęd ące  n ie  w y p o w ied z ia n e  k w ity  
op ro cen to w a n e  b ęd ą  ró w n ież  w e d łu g  stopy  
w yższćj od  3 6  lip c a  1 8 7 0 . (802)

R ada zaw tado wcza.

jH Kurcze ep ileptyczne (L’h o r o b y  ś w ię te g o  
W a le n te g o )

leczy listownie lekarz specjalny dla epilepsji Dr. O .  l i i l i l s e l i
m tS2 Berlin—Louisenstrnsse 45.—Dotąd przeszło 100 uleczonych, ( m - 300)

M e  Mew* AM  i p  W ie d n iu * 401(44 ?)

E  i

Cenniki franco i gratis. — Odzienia nieodpowiednie przyjmuje się.

Kto sobie życzy nabyć męskie odsienia 
wiosenne i letnie — eleganckie a  bardso 
tan ie , raczy się zgłosić do naszego no. 
wego składu sukien w W iedniu, Wiede- 
oer Hauptstrasse Nr. I I ,  v is-k-vis dem 

Freihause.
K e lle r  dl* A lt

Besitzer des Staatspreises eto. etc. 
(dawniój Graben Nr. 8).

O d c ie n ia  e h e v io to w e
Za trwałość przeć jeden rok 

ręczy się:
  po I I  «lr. ___
QW * Próbki na żądanie ‘‘W  

przesyłają się.

Najuowsse
K a - k a - d u

paletoty 
po t *  «ir.

’ T ylko u nas "  
dostać można.

f l l . Ragrazyn su k ien  
m m m m m a m m sa m a m m m

W ic d e n e r  l ln iip ts tr a s s e I  ft.

Ces. król. uprzyw. galicyjski akcyjny

wydaje we LWOWle i przez filje

w Krakowie, Czerniowcach, Białej, Tarnopolu i Samborze
począwszy od 20s° października 1869 r.

Assygnacje Kasowe
4  V, p ro cen to w e  w y p ła ca ln e  w  8  d n i po w y p o w ied zen iu
3 n  >» »  A 4  „ „

3  Vt w » u 3 0  „ „ „
Dyrekcja.w i («-D

Handel pod f irm ą

A. G u m p l o w i c z
w Krakowie, poleca

Obicia pokojowe
zwój 13 łokci od 15 cent. do 5 złr. 
z najsłynniejszych fabryk krajowych 

i zagranicznych sprowadzane.

Obicia przeszłoroczne
wysprzedaje po połowie cen fabrycznych. 

Próbki na żądanie przesyła franco.

C eraty 236(33-?)
na meble, stoły i posadzki w wielkim wyborze.

Skład przy ulicy Grodzkićj pod 1. 63
na Iszóm piętrze.

Pełnomocnika lub rządcę
zupełnie wykształconego w swym zawodzie, 
który większemi zarządzał gospodarstwami 
w Prusach, a kończył studja w akadeniji 
pruszkowskiej na Szlązku, wskaże bióro 
dra Witza w Samborze za listami franco.

791(2-4)

PAPIER
czy li: „G orczyca w  a rk u sza ch

A//J. -^N APiS0  /: /
przyjęty przez wszystkie szpitale paryzkie, ambulanse, szpitale wojskowe, m arynarkę cesarską

1 m aryna-kę angielską.
„Zachować wszystkie własności proszku gorczycy, otrzymać z łatwością 

1 w krótkićj chwili stanowczy _ skutek jak  najmniejszą ilością lekarstw a, je s t  to 
zadanie, które p. Kigollot w najszczęśliwszy i najpraktyczniejszy rozwiązał sposób, 

A. B o u c h a r d a t  (Animaire?de łheroprutit/ue 1868, pag. 204).

papieru, wymagać
właśoicoiciela,

Dla uniknienia fałszywego ___
należy, aby opatrzony byt podpisem

Do każdego pudelka dołączoną jest 
instrukcja w języku polskim.

w S n v i r T ^ V 1 wy n.hIa?cy 26 rl,e Vieilla di« Tempie w P a ry ż u — w apteee p. W IKTORA 
KŁ.DYKA w Krakowie i we wszystkich znaczniejszych aptekach celniejszzch miast. Europy:

niepotrzeba froteral
. .  7$;0(5.~T6)

u a J e(|y n ê prawdziwa w połowie E uropy z ta k  ogromnóm powodzeniem rozpowsze-
cnniona „Angielska kauczukow a pusta  połyskująca'''' ao najpyszniejszego, najłatw iejszego i n a jtań ­
szego zapuszczania samemu posadzki wszelkiego ro d za ju , ćtwardej lub miękkiej,), nie potrzebuje 
ju ż  żadnej przechw ałki, gdyż za skutek jć j ręczy się. K ażde dziecko może tę  czynność załatwić. 
Jedno pudełko (wystarczające, na 1 pokój) wraz z przepisem  użycia kosztuje l z łr. 30 cent.

AQUA A R O M aTIC A , pachniąca w łoska woda do p lam , do natychmiastowego wywabia** 
m a wszelkich plam z każdej m a te rji, nie szkodzi kolorow i, a  d la swój przyjemnćj woni można jćj 
używać z i  perfumy. — Oryginalny flakon 80 cent. -  PA RYZKA PO LITU R A  n a  M EBLE, do 
najpiękniejszego pohturowania samemu starych i takich  m ebli, na  k tórych  olejna chropowatość 
wyszła i najnowszy wynalazek). F lakon  z przepisem  użycia 8 » cent. Robota jes t łatw a, skutek z d u ­
miewający. -  ROSYJSKA PA STA  na SKÓRY, do zachowania i nieprzem akalności obuwia. Pu=zka 
w ystarcza na l rok. -  Cena 1 złr. cent. Opakowanie ja k  najtańsze. Z a  gotówką lub pobraniem.

W KRAKOWIE główny skład  u -p. J a k u b a  t i o l d w a s s e r a  n a  Stradomiu w domu Beichesa.

Fabryka mebli żelaznych REICHARDA i Spółki w Wiedniu.
COM PTOIR: SK ŁA D :

L a n d stra sse , D larxergn sse  Mr. 1 7 ,  S tadt, IJebenbergrirasse Hr. 6 .
Poleca łaskaw śj uwadze swój bogato zaopatrzony

SKŁAD
że la zn y ch  m eb li © grodow ych * 

p okojow ych  i p odróżnych

/

według najnowszych paryzkich wzorów sporządzonych i podejmuje 
się szczególniej zupełnego um eblowania mieszkań prywatnych, ho ­

telów, kawiarń, teatrów , zakładów, koszar wojskowych, szpitali 
i t. d.

Tamże przyjmują się o d p o w ied n ie  d o sta w y  dla potrzeb 
|  kolei żelaznych i armji w ed łu g  podanych  pr/.ep isów  lub  
f t  p lan ów , jak  również wszystkie w zakres sztucznego ślusar­

stwa wchodzące zamówienia, ręcząc za rzetelną i punktualną obsługę.
Oprócz tego utrzymuje fabryka skład komisowy velocipe- 

dów  rozmaitśj konstrukcji z znanej fabryki CUHR w Paryżu.

K osztorysa i  illustrowane cenniki przesyłają się na żądanio 
franco. 667(6-12)

K u r s a r ó w e  11 i  ę d  2  y .

K ra k ó w  27 lipca 
Papiery krajowe:

Rtfflta .% • •* •■ • • • • • • • • •
^ w srebra©................

Losy pożyea. a  r. 1854.
„ I8 6 0 .,

’ .  .
Galie, obligacje indem n..

„ listy z an t..  ..........
„ „ ban hypot

"obligi pierwszeństwa : 
Kolei połudu. 3*/. (Łomb. 

,  K ar.L udw ika 5*/. .

.  Caerniow. I 6 % . . .
„  1 8 6 7 . . . .
„  1 8 6 8 . . , .

Akcje przemysł, i  bank
L o n tb a riy ...........................
Akcje kol. K. Lud. galie,

koL czerniow.........
* kol. R u d c F a . . . . .
"  kol. siedmiogr. . .
„ kol. pó łn .-w ach,..

baukn naród..........
.  Zakł. k re d y t ,
„ Kol. wschodnia . .
„ Zakł. kredyt wę-p

banku obrotow.. .

n „ krakowski 
wpłatą złr I 

Losy kredytow e . . . . . . . .
Pauiery zagraniczne:

...,i.ttj j i.,. 1aąilająl giacs.
•Ir WHł i- nl Akcje kolei. ' l i . w. i. H

„ „  „  „ H em  is — — — — Alfóld F iu m e ....................... 145 — 44 —
51 49 5 „  likwidacyjne z kup.. 70 — 67 - Czeska zuch. na 200 złr 297 — 06 —
60 68 75 Kolej warsa.-wied................ — --- — — „ północn. „150 „ 106 — 105
76 - 73 - „ warsa.-bydg. . . . . . . — --- — — tiżb iety . . . .  na 2t)0 „ 172 — 171 -
88 85 50 :<oh. pr. z r. 1 8 6 4 ............. — --- — — Ferdynanda na 1000 „ 8 U——i84(
46 93 - „ * r. 1866.............. — - — — Franc. Jó te fa  „ 200 „ .64 — (63 —
65 62 — W a lu ty : S re b ro ................ 35 --- 31 iar. L udw ika,, 200 „ i 96 — 19> —

.ju a a ty ......... ........................ 6 4 6 If* Koszyc. Oderb. 170 „ 46 50 4 j  50
84 82 — -iapoleondory.............. 11 19 10 85 .wow.- Czerń, na 200 zb i 70 — 169 —

im p e ria ły .............................. — — - i’ółn. zach. a u s t r .................. 166 — —
105 — 101 60 Oourant p ra sk i.................... 2 — 1 94 tu d o łfa ............na 200 „ 42 — 141 —

— __ _ itogyjsk. rublp pao............. 1 1 6 siedmiogrodzka „ 200 „ 148 — 146 —
_ — — _ W iedeń 26 lipca Rządowa na 200 (600 t r . , .22 — 3 8 —-
76 — 73 - Dług panst. l ie u u ,. . .  . 6 °/. 50 5“ 50 2 I'heissbahn ......................... • ! 0 — 189 —

—. — - „ w s re b rze ............5°/, 59 40 69 2 ira m w a y .............................. 130 50 129 50
. 81 bO 78 50 „ wal. austr. spłać. 5 % — — - południowa na 600 fr.. . (73 50 173 —

Losy pożycz, z r. 1839 . .  - • 98 — 199 — >Vęgior. półn.wsch.200złr 34 — 132 —
. 74 171 - .  „  „ 1854 4% 75 - 74 — „ wschodnia 200 „ 71 — 70 50
. 197 --- 1 4  - „ na  500 1860 5 /„ 86 75 86 5t) Akcje przem . i L is ty  zast
. 171 --- lb 6 — „ na 100 1860 5 8/0 96 50 96 ilorysławskie natl. 200 U • — —
. 141 --- 140 » na 100 1864......... 94 54* 94 W Aust, Bod.-Cred. 1006.6*/, :o6 U74 __
. 149 --- 145 - Homo . . . . . . 20 — 18 — bisty. zast. galicyjskie 47, — — —
. 136 --- 132 - Jb lig . ind. Gai............. 6 V

,i » Jlukow.6 y,
Galie, pożycz, głodowa 7 y,

64 — 65 — .  a „ 67. __ — <— —
. 646 __ 040 - __ — — — „ „ Banku Hyp. 6 °/t — — — —
. 206 203 - __ - „ „ Bank. Włoś. 6 °/, . — —
. 72 _ 69 — Akcje bankowe „B ank. naród M .K.6 */, 90 75 90 2 *-
. 65 # „ 69 Anglo-austr. za 100 z łr . . . 63 162 50 v v » W. A. 5 */, 87 . . . 86 26
. 81 75 - Anglo-w ęgierskie. . . . . . . . 63 60 — zast. węgierskie Oj 7, — -

1 — — Austr. kredytow e................ __ ___ — Obligi pierwszeństwa:
i 51
t .

47 - iredyt. haudl. przem ysł.. . -05 __ 204 50 Kolei ezesk.półu. 300 ii."/. — —

Dyskontowy austr.............. 62 — 58 — zachod.300 „ 6 7 ,
77 ri „ ,  .  , a  ,

— ' ■ i— — -

:.i — — Franko austr........................ 72 50 71 b< „ Cosarz. Elżbiety 67, — — — —

. 137 183 _ Krakowski handl. przem.. — - — - ’.Iżb. w sr. 100 zł. W. A, 67, 
K lż.em .l862„ „ 5%

— V — — —

G alicyjski'kraje w y ............ 1
fe 90 7o 8 9  - N arodow y.............................. 644 ~

642 W14. .  1869 „ ,  67, 1 -

„  Ferd .za lOOzłr.M.K.6 "/, — — — —
......................  W .A .67, — — _  —
.. >1 (sr.p ła t.)6 /, 100 - 99 —
„ K arola Ludw ika na

300 złr. 6 */, — — — —
„ „ 2 emissja . ------ -------

„ Lw ow .-C *ern.-Ja»sy:
I.em it. na  300 złr. 67 , 75 - 74 -

n .  » .  .*% — — — —
III. „ „ 6 "/, — — — -

„ Rudolfa na  300 fl. 67. 80 t O 79 50
„ Siedmiogr. 200 „ 67. 81 - —- —

itz ą d o w a ..........na  500 f> 81 — 80 -
„ IL emis. „ r — — — —

P o łudn iow a......................... 03 50 102 50
ua 200 fl s r .za  100 w. a. 67 83 50 82 50
tieuy 1870 za 74 „ 67, - -  — --------

„ 1876 „ 76 „ 67. ------- — —
„ 1877 „ 78 „ 6% — — — ~

Losy prywatne.
Kredytowo na 1 *0 fl. w.a <36 — 134 -
C lary......... „  40 „ M.K 34 - 31 -
Żeglugi na Dunaju 100 „ 90 — 85 -
Keglewicza . . .  .n a  10 „ 15 — 13 —
Budy . . . . .  na 4" fl. W.A 80 — 26 -
F a lfy ......... na 40 „ M.K 30 - '25 —
tudolfa . . .  „ 10 „ W.A 15 — 13 —
8alm . . . . . .  40 „ M.K 37 - 34 —
8 t Genois „  40 „ M.K 30 — 25 —
-Stanisławów 20 „ W.A, — — — —
F ry e stu .. na 1 X) „ M.K. 120 - 110 _
W aldstein „ 20 „ „ 19 — 17 —
W indischgriitz 20 „  „ 19 - 17 -

W ex it:
Angsbrg. za luufl niem.4 '/v 116 60 115 —

«,ąna ią[ , i.*.
.łr .  wal

Berlin za 100 tal. 5 skonti, -------- —
Krankf. za 100 fl. 4 „ 118 - 116 -
rlnrabrg 100 m ark 4 „ — — ( — —
Londyn 10 ft. at. 3 1/ ,  „ 32 60' 131 75
t*aryż za 100 fr 2 J „ o2 bO 52 -

M onety:
6 26Dnkaty waZne, ,  ( .............. 6 30

sapoleony.............................. 11 — 10 98
Srebro .................................. 144 — 133 Z5

L w ó w  28 lipca
Indemniz. galicyjska. 6 "/, 69 - — —

„ b u k ó w ... .  67, ------- — —
Listy z a s ta w n e ..........47 . 74 - 73 2

„ ,  ............6 % 82 DO 81 76
’oźyczka głodowa. . 77. 100 - _  —

Akcjo b a n k u h ip o t.. . . 6 ’/,, 104 — 100 —
„ „ w ło śc iań .. 67 , sO 6" 89 -

Dukat ważny ..................... 6 20 6 b
Napoleon d’c r .......................
'ółim perjsł ros................

10 8 10 6
11 5 10 80

ctubel srebr. ......................... 2 6 2 —
„ papierow y................ 1 63 1 5‘i

1 alar p ru sk i. . . . . . . . . . . . — — —
-Srebro.......................[ ........... 130 - 128 -
W a rsza w a  25 lipca Rs. k. Rs. k.
c isty  zasl. ł i r j i  1 . . .  .4*/, 90 32 89 9 '

» s „ 2 . . . . 4 V , 89 90 89 40
„ likwidacyjne . . . .  4 7. 70 66 69 65

t>oż. lot. z 1 0 6 4 . . . . 6 7. —- —
„ „ z r. 1066 . . .  . 67 . ------- — *'

Akcje kol. warsz.-wied . . . . 66 - 62 ^
„ „ w arsz.-bydg.. ------- -tr —
„ ,, warsz.-teresp — —
„ „ łó d z k ie ........... — — — - r

W elle  na Wiedeń zal&Oz 59 90 98 10

ząuaji) | t.iH •
. ł r  wal

Pociągi osobow o na kolejach żelaznych
O d c h o d z ą :  Z K rakow a do W iednia, W rocław ia o 

godzinie 6 min. 3 rano; 3 min. 33 po pe ł.— 
do W a r s z a w y  i W r o c ł a w i a  o goda. t  
r a n o , — do L w o w a  o g. 1J min. 35 rano. 
10 m. 22 wieczór, — do W i e l i c z k i  o6  28r .  
o 5  30w . — Z W i e d n i a  do K r a k o w a o  g.  
8 m. rano, 8 m. 30 wieczór.

Z G r a n i c y  do S z c z a k o w y  o g. 11 m. 27 przed 
południem; 2 m. 25 po południu,

Z S z c z a k o w y  do K r a k o w a  o g  2 m. 51 po poł 
Ze L w o w a  do K r a k o w a  o g. 5 m. 41 rano 

5 min. 16 w ie cz ó r,—
Z P r z e m y ś l a  do K r a k o w a  o g. 8 m. 29 rano, 

g. 8, m 35. wieczór.
Z W i e l i c z k i  do K r a k o w a  o g. 7 m. 40 rano. o 

g. 7. m. 40 wieczór.
Z M y s ł o w i c  do K r a k o w a  o g. 1 po południu
P r z y c h o d z ą :  Do K r a k o w a  z W iednia o g , 9 m.  52

rano 8 m. 54 wieczór — z W r o e ł a w i a  o g. 9
m. 46 r a n o , — z W r o e ł a w i a ,  W a r s z a w y ,  
M y s ł o w i c  i S z c z a k o w y  o g. 6 min. 21 
w i e c z ó r , — ze L w o w a  o g. 5 m. 33 rano, 
o g. 3 m. 26 popołudniu;
W i e l i c z k i  o g 8 m .  15 rano, i og. 8. m. 15 w 

Do P r z e m y ś l a  z K r a k o w a  o g. 6 m. 39 ran* 
i g o . 6 m. 25 w.  — Do L w o w a  z K r a k o w a o  g 

1 0 m. 9 rano; 9 m. 28 w ieczór,
Do W i e d n i a  z K r a k o w a  o g. 5 m. 23 rano ; 1 

m. 32 wieczór.
Prócz tego we Wtoęek, Czwartek i Sobotę 

z Krakowa do W ieliczki i Niepołomic o g. 11 m. 
23 odchodzi pociąg mieszany i przychodzi do Kra­
kowa z Niepołomic o godz. 4 m. 36 popołudniu.

Kuch pociągów odbywa się na koi. galic 
K ar Lud. według zegaru lwowskiego, który idzk 
o 16 m inut wcześniój, zaś na kol, północ, ces. Ferd. 
według zegaru pragskiego, który idzie oz2  m. póżuiój 
od krakowskiego.

S ' E K E i m . I E i r E Z K .

N A JW IĘ K SZ Y  S K Ł A D  FABRYCZNY

K a r o la  ftlubcr
Nr. 89 w Wiedniu Mariahilferstrasse Nr. 89.

u
17

17
II

II
II
II
II

II
II

2.40.
3. 5.
4.— .
5.— .
6.— . 
7.— .

1 kom pletne okno od złr. i 80 do złr,
2.^0 „ „
3.50 „  „
4.50 „  ;,

„ „  5.50 „  ,',
„ „ u ii „  „

tak  wyżej do złr. 20 w. a.
Skład wszelkiego rodzaju spentlanych i hafto ­

wanych jak o  też pozszywanych firanek muślino-
w>^h: , , . . .  458(10-12)Osłony od 10 ct. wyżej. ’

Różne kolorowe kutasy  do firanek p a ra  38 c t
Spódnice z włosia od 2>o, 3. o, 4, & do 8.
K rynoliny b iałe i  kolorowe od i.3<>, do 6.

W ŁA SN EG O  W YROBU :
Sznurówki za  sztukę c. 9", .2 , 2 do 5.
F ryzury  z włosów, od c. 30, do 1.5Q.
Kosy z jedw abiu  od c. 50, złr. 1, U31', ł . 60, 2.
Suknie wierzchnie dla kobiet białe i kolorowe 

po 2, 2.:>|, 3, 3.50, 4, 4. 0, n, 6, 7, 8, dalśj 
są wielkie zapasy wstążek jedwabnych, koronek, 
tiulu, garniturów , chmisett, chustek koronkowych, 
i płaszczy, poszewek n a  parasolki, kolorowej kre­
py łokieć po 2 8  c., m aterji jedw abnych i dodat­
ków do kapeluszy i sukien damskich.

fpm r-  Suknie jedw abne od z łr. 14 do 50. — 
K aszm ir na  suknie % szerokości łokieć po 78 ct 

NB. Sprzedaje się po cenach fabrycznych. 
Kupcom i nabywcom większych p a rtji ustępuje 

s ię  po znacznie zniżonych cenach.

/

Wydawca Alfred Szczepański.


